
Kr 56 Kraków, Czwartek 9 Marca 1911. Rok XIX.
PRENUMERATA wynoBi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie (i kor., 
n  odnoszenie do domu dopłaca się 

40 bal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h,, 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
miedriem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

C sn a  n u m e ru  p o jed y n cz eg o  
10 hal., n u m e ru  p o n ied z ia łk o >  

srego  6 h a l.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątksem niedziel i świąt.

W dni po św iąteczne w ychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7 -e j rano i o godz. 5 -e j w ieczorem .

Jsty pienięine, przekąsy na prename- 
ratę i inseraty nadsyłać mołna franco 
do Administracji „Głosn Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upowsinlonyctt 
agencji przyjmuje kaidj urząd po- 
cztowj w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem Reklamacje nie- 
opieczętowane nie podlegają opłaci* 
pecztowej - - Rękopisów redakcja me 

zwraca.

A dreu  Redi VI. i*. TtMAUA L U.
Adres telegr: „jjłee Najredu" Krakńw 

TelsfSs Ar. MM.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosu Narodu", ulica iw.  Tomasza Ti. 35 — Od miejsca za wiersz aroonem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, hczbowv. od wiersza 30 ;>.»■. ,
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a l k  ad 100 egz. dla m':
Scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Passż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christliche Annoncen-Expeditiou, Internationale Aunoscen-Ezpeditte.

Annoncen-Espediłion „Propaganda*, Gyori & Nagy w Beriinie F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie. A.. Lorette.

Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y  

szkol  nej
pierwszorzędny wyrób

6°|0 na szkoły kresowe
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Śledztwo przeciw postom  
w Kole polskiem.

Telegramy „Głosu Narodu" z duła 8 marca.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dowiadujemy sią, że 

wybrana wczoraj kom isya w sprawie zarzu­
tów poczynionych posłom ma polecenie roz­
patrzeć nletylko zarzuty podniesione prze­
ciw posłom Paducliowi, Fiedlerowi i W ięc­
kowi, ale przeciwko wszystkim posłom Ko­
ła polskiego, przeciwko którym  w ostatnich 
czasach występowano.

Oprócz więc spraw y owych trzech po­
słów, rozpatrywana będzie sprawa X. Stoja- 
łowskiego i zsrzuty przeciw posłowi Stapiń- 
skiemu.

Nadto dowiadujemy się, że stronnictwo 
ludowe wybrało komisyę składającą się z po­
sła Ruebenbauera, Średniawskiego i Białego, 
aby zbadała zarzuty podniesione przeciw 
pos. Staplńskiemu. Komisya wynik swych 
dochodzeń przedłoży pełnemu Kołu pol­
skiemu.

Izba posłów.
Wiedeń.. (T. B.) Prezydent Izby posłów o- 

tworzył posiedzenie o godz. 11 45.
Między wpływami znajduje się przedłoże­

nie rządowe, żądające p r o w i z o r y u m  b u ­
d ż e t o w e g o  na czas od kwietnia do 30 
czerwca. Upełnomocnienie dla pokrycia wy­
datków w ramach budżetu, odnosi się, bez 
przesądzania załatwienia w swoim czasie u- 
stawowego także do paussalu na utrzym a 
nie żeglugi parowej na Dunaju i półroczne 
zapotrzebowanie na ż e g l u g ę  d a l m a t y ó  
s k ą  i południowo-am erykańską W § 4 żą­
dane je s t upełnomocnienie do uzyskania 
przez operacye kredytow e: 1) kw oty na po­
krycie ogólnego długu państwowego w sumie 
25,884.597, dalej dla pokrycia udziału, jak i 
przypada na Austryę wskutbk uchwały de 
legacyi z okazyi wydatków na arm ię i ma 
rynarkę 50,344 000.

Po odczytaniu wpływów odpowiedział mi­
nister handlu W e i s s k i r c h n e r  na interpe 
lacye.

Pierwszym punktem  porządku dzienne­
go je s t sprawozdanie komisyi kontrolującej 
w sprawie z m i a n y  u s t a w y  o s t o w a -  
r z  y s z  e n i a c h .

Zabrał głos m inister spraw wewn. Wicken- 
burg.

Wiedeń. (Tel. wł.). Następne posiedzenie 
izby odbędzie się w piątek.

Nowa ustawa o stowarzyszeniach.
Wiedeń. (T. B.) M inister spraw wewn. hr. 

W i c k e n b u r g  przedłożył dzisiaj Izbie po­
słów projekt ustaw y o wykonywaniu p r a  
w a  s t o w a r z y s z e n i o w e g o .  Główne za­
sady przedłożenia rządowego streszczają się 
w tern, że tworzenie stowarzyszeń samo przez 
się, układanie s ta tu tu , ustanawianie prezy- 
dyum, nie m ają podlegać żadnemu ograni­
czeniu. Natom iast rozpoczęcie czynności Stow. 
zawisłe będzie od doniesienia do politycznej 
władzy kraj. przedłożenia sta tu tu . Dopiero 
pu upływie 4 tygodni od doniesienia, może 
być czynność Stow. podjętą, o ile Stow. nie 
otrzym a już wcześniej potwierdzenia złożo­
nego doniesienia.

Dla usunięcia braków w statucie, przewi­
dziane jeBt uproszczone postępowanie, aby 
usunąć dotychczasowy stan, według którego 
nieraz z powodu usterek  w tekście, mógł 
nastąpić zakaz Stow,, lub nawet w strzym a­
nie Jego czynności. Przedłożenie zawiera da­
lej szereg ułatwień i uproszczeń dla Stow. 
Zasadnicze znaczenie m a zniesienie kategoryi 
politycznych Stow. Pytanie, jak ie  Stow. wo- 
góle pod tern należy rozumieć, nie zostało 
dotąd rozwiązane w jednolity sposób ani 
przez naukę, ani przez judykatury.

Przedłożenie rządowe usuwa więc tę  ró ­
żnicę i tylko wobec zagranicznych poddanych 
i małoletnich przyznaje krajowej władzy po­
litycznej prawo w poszczególnym wypad k u , 
o ile to je s t konieczne, z a r z ą d z i ć  ich w y ­
k l u c z e n i e  od p e w n y c h  S t o w .  Inne spe­
c ja lne  postanowienia obowiązującej teraz u- 
stawy dla politycznych Stow., specyalnie ogra­
niczenie praw a Stow. kobiet, mają według 
przedłożenia rządowego zupełnie odpaść.

1£f JProwizoryum budżetowe.
Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd wniósł dzisiaj w 

parlamencie prowizoryum budżetowe z term i­
nem do 30 czerwca br. Postawienie tak  dłu­
giego term inu jest bardzo praktyczne, bo do 
31 m arca nie może być mowy o tem, aby 
i Rada państw a i Izba panów normalny bu­
dżet przyjęła.

0  wydanie posłów.
Wiedeń. (T, B). Do Izby posłów nadeszło 

pismo sądu powiatowego karnego w Krakowie 
o wydanie posłów: W ó j c i k a  (przekroczenie
z §8 487 i 490 u. k.) i X. S t  oj a ł o w s k i e g o 
(przekroczenie z $§ 488 i 496 u. k.).

Narady prezesów klubów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Podczas posiedzenia 

izby odbyło się posiedzenie prezesów kin 
bów poselskich. — W zagajeniu Dr Pattai 
przedstawił, że najpilniejszeini sprawami są 
uchwalenie budżetu i kontyngentu rekruta.

Bar. Bieneith w swem przemówieniu pod 
niósł, że rząd pragnie, aby Izba poselska do 
lata załatwiła szereg spraw  bardzo ważnych 
Należy jednak ułożyć program  prac na czas 
najbliższy. Rząd pragnie, aby komisya finan­
sowa wzięła pod obrady przedłożenia podat 
kowe. Również kontyngent rekruta musi być 
uchwalony do 17 kwietnia, podobnie ja k  usta­
wa o s t o w a r z y s z e n i a c h !  przedłożenia 
rolnicze.

W iększość prezesów podzieliła zapatry­
wania prezesa m inistrów i wyraziła zapatry 
wanie, aby komisya budżetowa obok prowi 
zoryum obradowała także nad budżetem.

Również uznano, aby sprawę fakultetu 
włoskiego jak  najrychlej załatwiono.

Zmiany w komisyach parlamen­
tarnych.

Wiedeń. (Tel. wł.) W rozdziale mandatów 
do komisyi parlam entarnych z ramienia Ko­
ła polskiego zajdzie szereg zmian. Poseł Ko­
złowski złożył bowiem wszystkie mandaty 
komisyjne, gdyż został powołany na dyre­
k to ra  Tow. Kred. Ziemskiego. Do komisyi 
budżetowej wyznaczony zostanie prezes Dr 
Ł a z a r s k i ,  co je s t rzeczą bardzo słuszną. 
W miejsce chorego pos. Tomaszewskiego 
wejdzie do tej komisyi pos S k a r b e k ,  oraz 
do komisyi gospodarczej w miejsce posła 
Kozłowskiego.

Z komisyi kolejowej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Przed posiedzeniem Izby 

posłów odbyło się dzisiaj posiedzenie korni 
syi kolejowej, na k tórej między Innymi po­
ruszono Hprawę kolei dalmatyńskich. Min. 
Głąbiński oświadczył, że sprawa ta  jeszcze 
nie dojrzała do dyskusyi, gdyż przedtem 
musi być ustalone połączenie z kolejami bo- 
śniackiemi. Rząd bardzo pilnie przeprowadza 
prace przygotowawcze.

Wśród wniosków znajduje się wniosek posła 
Galla w sprawie wybudowania domów miesz 
kalnych dla kolejarzy w Tarnopola.

Zawieruchy wojenne.
Marokko.

Paryż. (Tel. jwł.). „Petit Parisien" do­
wiaduje się z m inisterstw a spraw  zagrani­
cznych, że położenie w M arokku jes t bardzo 
złe. Plemiona, k tó re  otaczają Fez, występują 
przeciw sułtanowi i raczej skłonne są uznać 
p ro tek to ra t francuski.

Inna wiadomość opiewa, że właśnie z po­
wodu, iż sułtan  uznaje opiekę francuską, 
plemiona przeciw niemu występują.

Z uwagi na stanow isko Niemiec w spra­
wie M arokańskiej zatargi m arokańskie mogą 
łatwo odezwać się głośnem echem w sp ra­
wach i stosunkach Europy.

Morderstwo polityczne.
Paryż. (Teł. wl.) Ze źródeł hiszpańskich 

donoszą, że w M arokku został zamordowany 
m ajor francuski M a n g i n  prze* syna m aro­
kańskiego m inistra wojny. Major miał o trzy ­
mać od sułtana polecenie, aby przy pomocy 
oficerów europejskich ząjął się reform ą gar­
nizonu w Fezie. Syn ministra uważał to za 
hańbę narodową i zabił m ajora, nie chcąc do 
niej dopuścić. Dotychczas niema ofieyalnego 
potwierdzenia te] wiadomości.

Z Londynu donoszą, że „Daily Telegraf" 
zwykle bardzo dobrze poinformowany, o trzy­
mał potwierdzenie tej wiadomości.

O ile istotnie m orderstw o zostało spełnio­
ne, to  konsekweneye jego mogą mieć wiel­
kie znaczenie polityczne. Francya bowiem u- 
pomni się energicznie o swego oficera.

Powstanie w Arabii.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Dzienniki do­

noszą, że rząd ma nadzieję, iż do końca 
marca przy pomocy trzech kolumn wojska,

działających koncentrycznie, uda mu się oto­
czyć powstańców arabskich i zgnieść powsta­
nie. Gdyby się to nie udało, wszelkie ope- 
racyo wojenne musiałyby być przerwane aż 
do października, gdyż upały, dochodzące do 
50° C nie pozwalają na jakiekolw iek ruchy 
wojsk w międzyczasie.

?ro«$  ruskich studentów.
Lwów, 8 marca.

Przesłuchanie dalszych podsądnych odby 
wa się obecnie w nieco szybszem tempie. — 
Wczoraj przesłuchano jedenastu, dotąd razem 
72 oskarżonych. Oskarżonemu Leontowiczo- 
wi, k tó ry  znajduje się w więzieniu, polecił 
przewodniczący zapuszczoną w więzieniu dłu­
gą brodę ogolić, aby przy konfrontacyi łatwiej 
go było pozDać.

Dziś przesłuchano Nafczuka, b. słuchacza 
prawa, potem P e tra  P a s i c z n y k a ,  dyeta- 
ryusza D n i s t  r  u, k tó ry  na zapytanie, czy po­
czuwa się do winy, odpowiedział: Nie tylko 
nie poczuwam się do winy, ale jestem  po­
szkodowany

Gdy podczas dalszego przesłuchania p rze­
wodniczący zapytuje, dlaczego inaczej zezna­
je. niż w śledztwie, odpowiada: Nie zdawa­
łem sobie sprawy, siedziałem w krym inale 
pierwszy raz, w tych grubych murach, jako 
newieyusz, byłem zdenerwowany.

P r z e  w. Czy pan zamilczał z rozmysłu, 
czy nie przywiązywał pan do tego żadnej 
wagi ?

Os k .  Nie wiedziałem, co będzie ważne. 
Zresztą było mi bardzo przykro w krym ina­
le; narzucono tam  słomy, jak  dla bydła, ką 
sały nas pluskwy.

Na zapytanie prokuratora  dlaczego w 
śledztwie nic nie wspomniał, o czem teraz 
mówi, że go zraniono polanem w głowę, od­
powiedział: Bo ja  składałem nic nie znaczą 
ce zeznania, chcąc się uwolnić z więzienia.

Następnie przeaiuclrouo osk. P e tra  P a 
s t e r n a k a .  dyetnryusza D n i s t r u .

Teisgramy.
Telegramy „Głosu Natodu" i  dnia 8 marca.

Reformy admiristracyi kolejowej.
Wiedeń.. (Tel. wł.) W m inisterstw ie kole- 

jowem — jak  donoszą pisma wiedeńskie 
„Zeit“ i „Neue Freie Presse" — prace oko­
ło decentraiizacyi kolejovyej postępują szybko 
naprzód.

Dyrekeye kolejowe otrzym ają prawo do 
cydowania o dostawach przy budowach, —■ 
przedsiębranych na ich tery tory ar b.

Służba ruchu podlegać będzie inspekto­
ratom, — k tó re  stają  się s a m o d z i e l n i e j -  
s z e.

Również w najbliższym czasie nastąpi 
decentralizacya urzędu dyrygowania wago­
nami.

Podróże inspekcyjne min kolei.
Wiedeń. (Tel. wł.) M inister Głąbiński wy­

jeżdża w tych dniach do Pragi i Berna, aby 
zapoznać się z potrzebami ko!ejov, em; Cze<h 
i Moraw.

Samobójstwo lekarza Dra Łcegera.
Wiedeń. (Tel. w ł)  Były przyboczny lekarz 

ś. p Dra Luegera, Dr Jerzy Kapsammer, któ 
ry przez cały czas choroby opiekow ał się Dr. 
Luegerem, odebrał sobie życie w skutek zde­
nerwowania.

Sprawa bankowa.
Budapeszt. (Tel. wł.) Sejm w ęgierski u- 

kończył dzisiaj drugie czytanie przedłożenia 
bankowego. Trwało ono blisko 2 miesiące, 
gdyż zostało rozpoczęte w styczniu. P rzyję­
cie przedłożenia w.7 trzecieui czytaniu jes t 
zapewnione. F ak t ten j38t bardzo ważnym 
dla całej m onarchii; nierozstrzygniętą jednak 
je s t jeszcze kw estya kiedy przedłożenie to 
zostanie przyjęte przez obie Izby austrya- 
ckie.

Przeciw sojuszowi francusko-angiel­
skiemu.

Londyn. (Tel. wł.) W kołach parlam entar­
nych obiega pogłoska, że w Izbie gmin ma 
być wniesiona interpelaeya w sprawie tej- 
nej konwencyi francusko-angielskiej, z zapy­
taniem, czy pogłoski o tej konwencyi są praw­
dziwe.

Opozycya utrzymuje, że zawarcie takiej 
konwencyi sprzeciwiałoby się ustawom za­
sadniczym angielskim.

Walka z Kościołem.
Lizbona. (T, B.) Przy przyjeździe biskupa z 

Oporto przyszło do w r o g i c h  m a n i f e s t a c j i  
p r z e c i w k o  b i s k u p o w i .  Musiano go umie­
ścić w pomieszkaniu ministra sprawiedliwości, 
gdzie go minister i starszy prokurator przesłu­

chiwali. Wieczorem rozeszła się pogłoska, że 
b i s k u p  ma  b y ć  z u r z ę d u  u s u n i ę t y  (!)

Rząd portugalski zakazał biskupom ogłaszać 
listy pasterskie, występujące przeciw prześlado­
waniu Kościoła. Z tego powodu przyszło do za­
targu między episkopatem, a rządem i do przy­
musowego przewiezienia biskupa Oporto celeu 
doręczenia mu zakazu. (Przyp. Red.).

Trzęsienie ziemi.
Ateny. (T. B.). W Orchomenos i Liwadii 

trzęsienie ziemi zrządziło w i e l k i e  s z k o d y .  
Luduość w panice mimo śniegu o b o z u j e  w 
pol u .

Przed rewolucją w Meksyku.
Wiedeń. (Te', wł) .  Rząd am erykański 

skoncentrował na pograniczu M eksyku zna­
czniejsze siły wojskowe, gdyż obawia się, 
że w razie śmierci prez Dlaza wybuchnie 
wielka wojna domowa

Londyn. (Tel. wł.) Nadeszły tu wiadomo­
ści, że w stanie zdrowia prez. D i a z a  zaszło 
takie pogorszenie, iż lada dzień oczekują ka­
tastrofy.

Diaz stał na czele Meksyku przez dw a­
dzieścia kilka lat i starał się o utrzym anie 
spokoju i zagospodarowanie kraju.

Akcya katolicka.
Katolicyzm ponosi w ostatnich czasach 

ustawiczne kięski, k tó re  mogłyby świadczyć 
o wielkim upadku uczuć religijnych wśród 
społeczeństw eu-opejskich, gdyby bliższe roz­
patrzenie okoliczności towarzyszących t>m 
wyeadkom nie wykazało, że powody porażek 
katolickich, są zgoła n;eza!eżne od w ew nętrz­
nej, duchowej strony konfliktu:

Oto katolicyzm ulegał w ostatnich s ta r ­
ciach z powodu zupełnego braku w łasntj 
organizacji politycznej. Obóz katolicki wcale 
nieprzygotowany na gotujące się przeciwko 
niemu zamachy musiał poddawać się tyranii 
grup nielicznych, ale doskonale zorganizow a­
nych i świadomych celu. W ten tylko spo 
sób można np. wytłumaczyć riesłychane zwy­
cięstwa masoneryi i żydostwa w jednolicie 
katolickiej F ran c ji — długie panowauie li­
beralizmu w Austryi — bezkarność żydow­
sko socjalistycznych wybryków w W arsza­
wie, a w końcu rządy liberalno-źydowskie w 
Krakowie. — Zwłaszcza znamiennym jest 
przykład Francyi — względnie także P o rtu ­
galii. Garść sekciarzy m asońskich i żydów — 
poparta przez żywioły rewolucyjne — narzu­
ciła tam swoją wolę ogromnej większości 
społeczeństwa i rozpoczęła w kraju czysto 
katolickim, system atyczne prześladowania k a ­
tolickiego Kościoła!

I tak  będzie zawsze i wszędzie, dopóki 
katolicy nie otrząsoą się z wrodzonej bez­
władności i nie zszeregują się do walki ze 
swymi ciemiężycielami. Obóz przeciwny jes t 
zorganizowany doskonale i we wszystkich 
szczegółach. Na szczycie stoi organizacya wy­
znaniowa żydowska, oparta  na kahałach i 
obejmująca ogół żydów całego świata. Potę­
gę tej międzynarodówki można było ocenić 
podczas spraw y Dreyfusa, kiedy najubożsi 
żydzi z najodleglejszych krańców  dawnej pol­
skiej Rzeczypospolitej skłaaali hojne ofiary 
na równi z kosmopolitycznymi bankierami 
Paryża i Londynu, dla ocalenia „narodowego 
bohatera". Organizacya m asońska je s t rów ­
nie wykończona i równie międzynarodowa, 
j ł k  żydowska. Sprawy F errera  i W ahrmun 
da w gruncie rzeczy lokalne, wywołały gwał­
towny odruch masoneryi obu półkul. W resz­
cie organizacya socjalistyczna, choć może 
więcej ulegająca wpływom narodowym, jest 
niemniej silna i tak  samo działająca pod 
wspólną komendą.

Wobec tych zjednoczonych potęg posiada 
katolicyzm tylko swoją kościelną organiza- 
cyę, k tó ra  jednak  ma zadania całkiem od­
m ienne i pracować może prawie wyłącznie 
w dziedzinie duchowo-religijnej. Natom iast 
w walkach polityczno-społecznych, gdzie cho­
dzi o wpływy i zdobycze doczesne, katoli­
cyzm jes t niemal bezbronny, a w każdym 
razie zupełnie do obrony nieprzygotowany. 
Dopiero teraz podjęto myśl stw orzenia cen­
tralnych katolickich organizacyi, któreby u- 
jęły v/ swoje ręce kierownictwo akcyi kato­
lickiej i w razie potrzeby występowały z ini- 
cyatywą, względnie wskazówką. — Także w 
Austryi powstaje taka  organizacya, k tó ra  
pod nazwą Unii katolickiej ma zaspokoić 
dawno odczuwaną potrzebę obrony spraw 
katolickich. Nie przesądzając stosunku Unii 
do polskich katolików, przekonani zresztą, 
że i u nas myśl ta  znajdzie niebawem prak­
tyczne zastosowanie, w itam y powstanie no­
wej katolickiej organizacyi, jako  pierwszy 
k rok  na drodze świadomej i śmiałej akcyi 
katolickiej.

JKeszc ctnancypastRI.
Ekscesy, k tórych widownią była Wszech­

nica krakow ska, udowodniły, że znaczna część 
naszej młodzieży da się wodzić na pasku ży­
dom i drobnej garści przewrotowców. Spra­
wa ta  była już w ielokrotnie w prasie roz­
trząsana i objaśniana, to też nie mam za­
miaru do niej wracać. Chcę tylko zwró­
cić uwagę na jeden z charakterystycznych 
jej rysów.

Oto, począwszy od „argum entów", iakimi 
młodzież liberalna uzasadniała swe postępo­
wanie, a skończywszy na karczemnych sce­
nach podczas samych aw antur — wszystko 
to było jak  najściślej wzorowane na zagra­
nicy. Nie brakło naw et ? kobiet. O nich wła­
śnie i o icb roli w całej tej smutnej sprawia 
pragnąłbym parę słów powiedzieć.

Można się było wprawdzie spodziewać, ża 
w „obronie" wolności nauki staną również 
tutejsze słuchaczki. Trudniej było jednak  
przewidzieć, że pewue studentki popadną 
przytem w rodzaj histerycznego szaf u 1 — 
wspinać się będą. na sztachety bram  uni­
wersyteckich !

Źe h as ło : „precz z klerykalizmem  I" oszo­
łomiło częć tutejszyoh feministek, nie dziwi­
my się. Jak  bowiem św;etni3 scharakteryzo­
wał je Teodor Jeske-Choiński, są „one pra­
wie wszystkie krzykliwemi radykalistkam i 
„sans Dieu e t m aitre", wyznają zasady bezwy­
znaniowe, k laskają zawzięcie wszystkiemu, 
co s>ę nazywa „nowem". Na ich umysły w ra­
żliwe, bezkrytyczne, działa najłatwiej szeroid 
frazes".

A właśnie ostatnie zajścia na Uniwersy­
tecie byiy walką sofist.ycznego fraze-u a te i­
stów i przewrotowców ze światouoglądsm 
chrześcijańskim. „Szeroki" frazes Drzytł.-rzył 
poprostu wąski horyzont m yślenia uasiych 
emancypantek. Przyjęły go one biernie i bez­
krytycznie, aczkolwiek bowiem nie był „no­
wym", zjawiał się w nowych w arunkach I w 
nowem oświetleniu.

Radykalne studentki rozwinęły w awan­
turach strajkow ych istotnie zdumiewającą 
czynność. Wszędzie było ich pełno. Przed 
uniw ersytetem  i wew nątrz niego, na ulicy f 
na wiecach migały kożuszki i bluzki różnych, 
niekiedy dziwnych krojów. Podobno nawet 
nad głowami demonstrującycych unosiły się, 
zamiast czerwonych sztandarów, powabne 
części ubrania kobiecego. Na te  epizody spu­
szczam jednak zasłonę, a ciekawych odsyłam 
do odnośnych notatek  dziennikarskich.

Wobec tego wszystkiego naBUwa się mi- 
mowoii uwaga, że emancypantki nasze Isto­
tnie nietylko dorównały pod każdym wzglę­
dem „towarzyszom", lecz ich nawet w pew­
nej mierze prześcignęły. Podziwiałem fizycz­
ną moc tych amazonek, jak  i niezmordowa­
ne gardła uroczych cór jerychońskich, k tó re  
swoją gadatliwość odziedziczyły widać po 
m atkach z Kazimierza. Udowodniły przytem  
owe radykalne studentki, że są niezwykle 
wojowniczym i trudnym  do uspokojenia (nie 
chcę powiedzieć — opanowania) żywiołem, 
co policya krakow ska powinna wziąć pod 
szczegółową uwagę, jeśli nie chce, aby kie­
dyś dały się jej we znaki tak , jak  sufraży- 
stk i angielskie...

Dość Jednak żartów. Gdybyśmy bowiem 
odrzucili całą komiczną stronę tych ek s tra ­
waganckich występów panieńskich — pozo­
stałaby jaszcze isto tna i najważniejsza ich 
strona, a mianowicie sam fak t czynnego u- 
działu kobiet w ostatnich aw anturach s tu ­
denckich.

O ile możnaby p o  c z ę ś c i  usprawiedli­
wić brutalną formę tych wybryków po stro ­
nie mężczyzn, wrodzoną im niejako krew ko­
ścią i bezwzględnością, o tyle w żaden spo­
sób nie da się wytłómaczyć coś podobnego 
u kobiet. Przywykliśm y widzieć w nioh isto ­
ty, których właśnie najwyższemi zaletam i by­
ły zaw sze: łagodność, wyrozumiałość, spokój, 
rozw aga i ta  nieokreślona delikatność, k tó ­
ra  tylko w duBzy kobiecej w pełni się obja­
wia. Oczywiście, mówię i myślę o kobietach 
chrześcijańskich i polskich. W ielką bowiem 
rolę odgrywa tu  zarówno reiigia, ja k  i naro­
dowość. Tymczasem emancypowane student­
ki ujawniły coś odwrotnego. W szystkie ich 
kroki nosiły 'na  sobie znamiona niepohamo­
wanej gwałtowności, nietolerancyi, k rz jk li-  
wości, bezmyślności i brutalności. Prawda, 
że większość wśród nich stanow iły córy wy­
branego ludu, jednak  nieda się zaprzeczyć, 
że wybitny, a naw et (jednostkowo biorąc) 
najwybitniejszy udział brały w aw anturach 
p o istie  emancypantki.

Nigdzie dotąd nie wykrył n ik t nawet 
śladu dodatniej działalności feministek, k tó ­
rej jedynym plonem odstraszający przykład 
dla reszty płci żeńskiej. Natom iast okazały 
one, że nie mogąc dorównać mężczyźnie w 
rozwoju umysłowym (w yjątki potwierdzają 
regułę) i nadążyć m u w pracy twórcze] — 
zrównały się * nim w objawach najdziksze­
go rozwydrzenia. Mimowoli przypomina się 
zdanie N itschego: „Allzu lange war im Wei-
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be ein Sklave und ein Tyrann vers teck t“*). 
Istotnie za długo była kobieta niewolnicą i 
tyranem  zarazem : niewolnicą obowiązku i 
własnego domu — tyranem  swego męża. Tu 
zapewne szukać należy przyczynków do cie­
kawej psychologii współczesnych emancypan 
tek , k tó re  wyzwolenie z pod przewagi mąż 
czyzny utożsam iają z negacyą wszelkich o 
bowiązków społecznych.

W niknijmy jednak  głąbiej w isto tę dzi­
siejszej emancypacyi, tu, na gruncie k ra ­
kowskim.

Pierwszem, najbardziej może [charaktery 
styrenem  zjawiskiem feminizmu jes t to, że 
zwolenniczki tego ruchu rek ru tu ją  się, jak  
znowu trafnie określa Choiński, „ze zgorz 
kniałych panien, z licznych zastępów nau­
czycielek i z cywilizowanych żydówek". W 
zastosowaniu do Krakowa, należałoby o tyle 
zmienić, że na szczęście nauczycielki po wię 
kszej części stronią od wybujałych form e 
mancypacyi.

Ja k  z tego widać — kobiety zamężne, 
oddaue pracy w rodzinie, nie myślą nawet
0 niebezpieczeństwach, k tó re  wylęgają się w 
schorzałych (czy chorobliwych) mózgach) 
wyżej wymienionych kategoryi kobiecych, a 
jak ie  rzekom o grożą im ze strony mężczyzn. 
Ponadto całym ruchem  feministycznym kie­
ru ją  nie starsze i poważniejsze kobiety, lecz 
młode, nie rozwinięte jeszcze umysłowo, a 
zwłaszcza pod względem charakteru, gimna- 
zyalistki i studentki. Ten brak poparcia ru  
chu ze strony właściwego św iata kobiecego, 
t. j. ze strony  m atek i żon polskich, odbija 
się ha nim bardzo szkodliwie i nadaje mu 
nieco komiczny charakter.

Uprzytomnijmy sobie tylko bowiem, od 
czegoto zaczyna się emancypacya takiej 
młodej kobiety ?

Pierwszym, ogólnym,coś na kształt pra 
wa fizycznego, w szystkie zwolenniczki eman­
cypacyi obowiązującym warunkiem  jes t prze 
sadzona prosto ta  w stroju, mająca zbliżyć 
go do form męskich. Poco? Czy ubranie mę­
skie podniesie kobietę umysłGWo, lub da jej 
może m ęskie praw a i rzekom e przywileje? 
Nie! Odzienie, skrajane na sposób męski, od­
bierze kobiecie cały jej wdzięk wrodzony, 
mężczyzny z niej oczywiście nie zrobi, na­
tom iast da mu broń szyderstw a do ręki. 
O statnim  wybrykiem em ancypantek na tem 
polu są osławione Jupes-cu lo ttes“, rodzaj u- 
brania przejściowego między suknią, a pan- 
talonami...

Drugim w arunkiem  Jest palenie papiero­
sów. Dziwnem się to musi wydać, zwłaszcza 
w czasach, gdy ruch antynikotyniczny za ta­
cza coraz szersze kręgi wśród społeczeństwa, 
zarówno ze względów patryotycznych, jak  
hygienicznych i ekonomicznych. Palenie ty ­
toniu je s t u kobiety potępienia godne już 
choćby dlatego, że fizycznemu jej ustrojowi 
szkodzi w stopniu bez porównania wyższym, 
niż mężczyźnie. Ponadto, zmuszając się do 
tej „przyjemności*, powiększa ona niepo­
trzebnie wydatki domowe i to w dość zna­
cznej mierze. W reszcie papieros w ustach 
kobiety spraw ia wrażenie nie zbyt este­
tyczne,

Zdarzają się też em ancypantki o krótkich  
włosach i jeszcze krótszych rozumach. Brak 
splotów i fryzur ma je  bardzie] upodobnić 
do mężczyzn. Wysoce hum orystycznym  Jest 
wobec tego fakt, że te  same kobiety zawzię­
cie się pudrują i malują, usiłują ukryć pod 
ty n k tu rą  kosm etyków jakie lata  na ich ce­
rze poczyniły. Również gorset i inne upię­
kszające środki cieszą się ich względami.

Zajrzyjmy jednak do duszy emancypantki
1 zapytajmy, jak  wyobraża sobie wyzwolenie 
z pod przewagi mężczyzny ?

Pierwszym krokiem  do ziszczenia ma- 
r  iń feministycznych jes t uwolnienie się od 

'kich obowiązków m atki, żony i oby­
ci. Rodzi się stąd zupełna obojętności 
mu, całkow ita ignorancya w dziedzi- 

- ychow ”*ej i w zakresie gospodar- 
mo ja k  również lekceważenie 

l . - . ió w  nar ych i religijnych.
Emancvr .a sztucznie pielęgnuje w so­

bie pogardę wielkiej, świętej idei rodzin­
nego życic, w ykorzenia pojęcia własnej du­
szy, zaszczepiono głęboko siłą tradycyi i wy­
chowania. Stawiając sobie za cel zrównanie 
się z mężczyzną pod każdym możliwym 
względem, a uważając dzieci (zupełnie zre­
sztą  słusznie) za poważną przeszkodę na 
tej drodze — em ancypantka broni się od

*) „MenzcMiches, Allzumenschlichea “.

m acierzyństw a wszelkimi środkam i. Tym 
sposobem obdziera się dobrowolnie z tego 
idealnego uroku, jak i otaczał kobietę od naj­
dawniejszych czasów, pozl awia się na jisto t­
niejszej części swego jestestw a i zniża do 
rzędu istot, żyjących zmysłowemi potrze­
bami.

Obojętność dla spraw  domu — to rów 
nież wybitna cecha emancypantki. Kobieta 
tak a  je s t myślami swemi i ciałem przew a­
żnie poza doiuen.

Czas upływa jej ua utrzym ywaniu ści­
słych związków z koleżankami, — których 
miejsce, z na tu ry  rzeczy winien zająć mąż i 
dzieci, a w braku ich uczciwa praca — na 
„wiecowaniu", urządzaniu odczytów, pogada­
nek i zebrań najrozmaitszych. Ulubioną jej 
lek tu rą  są rom anse z naturalistyczną ten- 
dencyą, pełne drastycznych, niesmacznych i 
nieestetycznych tendencyj; książki, rozpisu­
jące się o rów noupraw nieniu kobiety, tygo­
dniki, poświęcone ruchowi kobiecemu. Na­
tom iast dzieła wyższej wartości a rty stycz­
nej i filozoficznej, studya pedagogiczne, za­
gadnienia narodowe przeważnie ją  nudzą. 
O książkach religijnych lub choćby pismach 
katolickich nie wspominam, je s t to  bowiem 
kam ień obrazy dla naszych emancypantek.

Najczęściej są one kosm opolitkam i i atei- 
stkam i.

I nie dziw... naród je s t to olbrzymie zbio­
rowisko rodzin. A jak  rodzinę ożywia jedna 
idea, idea jej dobra własnego, tak  i naród 
musi być tą  jedną ideą przejęty. ' Jeżeli zaś 
kobieta stroni od rodziny — jes t jak  czło­
wiek, k tórem u obce są spraw y narodu. Zre­
sztą... praca dla ojczyzny polega na spełnia­
niu obowiązków względem siebie i względem 
drugich. — Em ancypantka, usuwając się od 
nich, w ykreśla się tem  samem z liczby człon­
ków narodu i aczkolwiek żyje wśród niego, 
jest mu obcym, a naw et często wrogim ży­
wiołem.

Zrozumiemy teraz, dlaczego em ancypant­
ki są zwykle socyalistkam i i naodwrót — 
dlaczego socyaiistki m uszą być koniecznie 
emancypantkam i, czyli kobietami, wyrzuco- 
nemi poza środowisko społeczeństwa.

Sm utniejsze jednak to, że za zerwaniem 
węzłów społecznych i politycznych idzie g ro­
źniejsze Jeszcze potarganie węzłów religij­
nych. Wyzwolenie od tam tych obowiązków 
(m atki i obywatelki) obniża wprawdzie w ar­
tość etyczną kobiety do minimum, ale jesz­
cze jej nie pozbawia tych zasadniczych ele­
mentów uczciwości, jak ie  dać może tyiko 
w iara i płynąca z niej moralność. Odstęp­
stw o od ideałów chrystyanizmu nie da się 
niczem wytłóinaczyć.

Jeżeli zaś em ancypantka wierząca nie 
je s t  jeszcze zupełną I prawdziwą, to staje 
się nią wtedy, gdy wypowiada walkę idei 
katolickiej. Wówczas bowiem deprawujo się 
duchowo do reszty, a łatwo pojąć, że nie bę­
dąc niczem związana, ulega naturalnym  po­
pędom i staje  w rzędzie tych kobiet, k tó re  
w społeczeństwie spełniają rolę, podobną do 
roli he ter starożytnej Grecyi. — Inny odłam 
tej kategoryi odbywa swoją ewolucyę wcze­
śniej nawet, bo już na ławach szkolnych i 
wstąpiwszy na uniw ersytet, daje upust swej 
nienawiści do chrystyanizm u i patryotyzuiu 
w formie jak  najskrajniejszej. Dowodem te ­
go — ostatnie wypadki na Wszechnicy J a ­
giellońskiej.

Przed laty  powiedział K raszew ski: „Ko­
bieta polska w całym rozkwicie i blasku 
młodości jest zupełnie inną od spotykanych 
po szerokim  świecie".

Od tego czasu wiele zapewne się zmieni­
ło, — ale zdanie znakom itego znawcy dusz 
ludzkich nie straciło jeszcze swej prawdzi­
wości. Istotnie bowiem większość kobiet pol­
skich wypełnia chlubnie swą rolę społeczną 
i narodową. Jedynie skrajne em ancypantki 
psują opinię Polki i spraw iają, że dziś coraz 
trudniej może mężczyzna powiedzieć sobie 
za K raszew skim :

„Kobieta św iętą być powinna dla uczci­
wego człowieka".

Wobec kosmopolityzmu i ateizmu niczem 
się w ydają inne wady emancypantek, chociaż 
w życiu codziennem są nierównie ważniej­
sze. Wady te  — to ignorancya w dziedzinie 
wychowania i w zakresie gospodarstw a do­
mowego.

Pierw sza płynie z braku najistotniejszych 
podstaw pedagogii domowej, a mianowicie z 
braku miłości macierzyńskiej, z braku p rze ­
konań religijnych i uczuć patryotycznych,—
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druga je s t wynikiem zmienionych w arunków
życia.

Em ancypantka zamężna nie wnika w u- 
strój życia rodzinnego, w m ateryalne trosk i 
domu, w tajn iki gospodarstwa i różne dro­
biazgi domowe — bo jej to osobiście niepo­
trzebne ; a wszak ruch feministyczny jes t 
wybitnie egoistyczny, choć ogólnoludzkie wy­
suwa hasła.

Za hańbę uważałaby sobie emancypantka 
znać sposób przyrządzania, choćby najprost­
szej potrawy, oszczędnego obracania fundu­
szami domowymi i wglądanie w szczegóły 
gospodarstwa. Zato zna doskonale wszystkie 
gatunki ty toniu  i rodzaje tu tek  cygaretowych, 
oraz bardzo się interesuje... podwyższeniem 
ceny papierosów.

Zastanówmy się teraz, c z y  i o i l e  g r o ­
ź n y m  jes t ruch emancypacyjno-feministy- 
czny dla współczesnego społeczeństwa.

Na pierwsze pytanie należy dać odpo­
wiedź twierdzącą. Emancypacya wyrywa z 
łona narodu często najdzielniejsze, lecz spa­
czone nieracyonalnem wychowaniem chara­
k tery  kobiece: wprowadza ferm ent w życie 
publiczne danego społeczeństwa; paraliżuje 
działalność szkoły i dom u; obniża ideał ko­
biety w  oczach najuczciwszych naw et męż­
czyzn ; powiększa zastępy biernych i oboję­
tnych dla idei narodowej członków społe­
czeństwa; stw arza niezdrową konkurencyę 
m ateryalną i umysłową; obniża wreszcie po 
ziom ogólnej moralności narodowej.

Odpowiedź na drugie pytanie musi być 
dana z zastrzeżeniami. Ruch emancypacyjny 
przynosi te  wszystkie szkodliwe sku tk i wte- 
dyi gdy je s t istotnie rozwinięty. U nas tak  
na szczęście jeszcze nie jes t Liczba rzeczy­
wistych, uświadomionych zwolenniczek eman­
cypacyi ogranicza się do niewielu setek  ko­
biet w całej Polsce...

Czy jednak możemy [dlatego lekceważyć 
sobie niebezpieczeństwo tego ruchu ?

Bynajmniej. Powinniśmy z nim walczyć, 
rozumnie i wytrwale, należy emancypantki 
odosobnić w ich działalności, t. zn. nie do­
puszczać ich do stanow isk, na których m o­
głyby wpływ wywierać. Trzeba więc prze- 
dewszystkiem usunąć je z katedry  szkol­
nej, z tow arzystw  oświatowych, etycznych 
i narodowych, a naw et ze związków czysto 
żeńskich. Kobietom, k tó re  wyparły się idei 
obywatelskiej, powinno wystarczyć biuro 
lub... arena polityczna, do której rw ą sią z 
całej siły.

Lecz i tak , choćbyśmy je odsunęli od 
wymienionych działów pracy, będą wywierać 
na masy młodych panien potężny wpływ a- 
trakcyjny. Urok niezależności, męskiej swo 
body i podkład rzekom o idealny, jak i sobie 
emancypacya stworzyła, będą zawsze działać 
na rozm arzone główki dziewczęce.

Tem baczniejszą zato trzeba zwrócić u- 
wagę na wychowanie dziewcząt. Niech nie 
braknie w niem tych dwóch idealnych pier­
wiastków i wiary uczucia patrjotycznego. 
A w jedno i w drugie godzi obecnie wróg 
z większą, niż kiedykolwiek zaciętością.

W świecle em ancypantek najbardziej de­
prawująco działają żydówki. Z właściwym 
swej rasie sprytem  ujm ują one najważniej­
sze nici' ruchu 'fem inistycznego i zręcznie 
k ieru ją nim z daleka, nie ponosząc same 
najmniejszej szkody. Podczas, gdy bowiem 
nasze studentki wychodzą z uniw ersytetu, 
jako zdeklarow ane ateistki i kosmopolitki 
lub conajmniej bezduszne m ateryalistki — 
żydówki rychło otrząsają się z wpływów e- 
mancypacyi i stają się wzorowemi m atkam i 
i żonami.

Kobiety polskie winny się wziąć zgodnie 
za ręce i zamknąć tym niebezpiecznym ży­
wiołom przystęp do swych ognisk domowych...

Mora.
Aby uniknąć nieporozumienia należy do­

dać, że ruch kobiecy, walczący o zdobycie 
dla kobiety należnych jej praw  obywatel­
skich, niema nic wspólnego z hałaśliwą i 
szkodliwą agitacyą t. zw. emancypantek. To 
też uwagi powyższe dotyczą jedynie tych 
ostatnich.

E c h a  
z  p od  B ab ie] G óry.

Grzechynia w marcu. 
Odkąd przed kilku laty  żaliliśmy się na 

fatalne stosunki wynikające z ciasnego po­
mieszczenia biur sądowych w Makowie i żą­
daliśmy przeniesienia ich do lepszego lokalu

w domu gminnym, a nasze żale ogłosił „Głos 
Narodu" — stosunki te  o tyle uległy zmia­
nie na lepsze, że dzisiaj personal sądowy u- 
rzęduje w biurach suchych, na piętrze po­
mieszczonych, dość przestronnych 1 jasnych. 
Lecz nie wiele się zmieniło, bo jak  przedtem 
nie było poczekalni, tak  i teraz jej niema. 
Z braku tej poczekalni są strony zniewolone 
całemi godzinami czekać ua zawołanie do 
izby rozpraw, wystawać podczas zimy i m ro ­
zów w zimnym korytarzu, ciemnym i cia­
snym.

A przecież znalazłaby się może w tym 
gmachu sądowym izba, k tóraby  służyć mo­
gła za czekalnię dla stron, nieraz z daleka 
przybyłych jak : z Zawoji, Bieńkówki, Jachów- 
ki, Budzowa, Skawicy, z Grzechyńskiej Ma- 
górki i Juszczyńskich Polan, gdzie zziębnię­
te  i nieraz do nitki przem okłe ludziska mo 
gliby się w ciepłej izbie ogrzać i chwilowo 
schronić.

Również rozkład urzędowania sądu powi­
nien uledz zmianie. Dotychczasowe godziny 
urzędowe od 8 rano do 1 popołudniu i od 
3 do 6 czy do 7 wieczór, a czasem i dłużej, 
są uader dla stron  niedogodnemi, a pochła­
niają znaczne koszty administracyjne, a samo 
oświetlenie biur w półroczu zimowom pochła­
nia w ydatek około 200 koron. A cóż dopiero 
strony — przybyłe z dalekich stron  górskich 
— za s tra tę  ponoszą, jeśli nieraz od rana do 
nocy czekać muszą aż się rozpraw a skończy, 
a potem do domu w racają w nocy, brnąc w 
ciemnościach po błocie i śniegach i tracąc 
czas i pieniądze po karczmach. A przecież 
godziny urzędowe mogłyby się rozpoczynać 
taksam o o 8 zrana i po małej przerwie obia 
dowąj — po godzinie 12 wpołudnie — koń­
czyć o 3 lub 4 popołudniu. Zyskałby zarówno 
na tem skarb  państwa, jak  i ludność. Urzę 
dnikom zaś dałoby takie urzędowanie m o­
żność chwilowego wytchnienia po ciężkiej 
pracy.

Z powyższych przyczyn apelujem y do wy­
sokich sfer miarodajnych, by zechciały po 
czekainię dla stron  utworzyć w zimie ogrze­
waną, a godziny urzędowe sądu m akow skie­
go zmienić w sposób wskazany. Również pp. 
posłowio powinni spraw y tej dopilnować.

Nadto istną plagą dla gminy Grzechy­
nia je s t brak m o s t u  n a  r z e c e  S k a w i e ,  
na drodze publicznej z Makowa do Grzechy 
ni. Gmina Grzechynia rozciąga się na prze­
strzeni przeszło 200 hektarów  obszaru, liczy 
360 domów, zamieszkanych przez około 3-ty 
sięczną ludność. Droga gminna o długości 8 
kim, prowadzi do Makowa przez rzekę Ska­
wę, jako jedyne i wyłączne połączenie ko­
munikacyjne tej wsi z parafią, z sądem, z 
gościńcem i koleją, z lekarzam i i innymi za 
kładami I władzami w Makowie się koncen­
trującymi. Kładka (ława) prym ityw na dla pie­
szych, bywa kilkanaście razy do roku  przez 
wodę zryw ana i unoszona z fa’ami rzeki, 
czyniąc przejście niemożliwem.

Gdy Skaw a—podczas ulewnych deszczów i 
roztopów śniegowych — wyleje, to wtedy 
wszelki ruch kom unikacyjny Jest przerwany. 
Taki stan  pow tarza się do roku 20 razy i 
t,rw& przeciętnie 60 dni co roku, w których 
ani księdza katechety do 420 dzieci szkol­
nych, ani lekarza lub akuszerki do chorych 
i położnic, dowieźć je s t niemożliwem, a nad 
to ludność przez około 20 niedziel i św iąt 
dorocznych utrudnia i uniemożliwia branie 
udziału w nabożeństwach w kościele para­
fialnym w Makowie, co na życie moralne 
taj gminy tak  zgubnie oddziaływa.

Wydział krajowy, względnie myślenicki 
wydział powiatowy, powinien jaknajrychlej 
przystąpić do budowy tego m ostu na koszt 
krajowego funduszu drogowego.

Bratnia Pomoc w Zakopanem.
Otrzymujemy następującą odezwę:
Ubiegło już 10 lat od chwili, gdy garstka 

leczącej się w Zakopanem młodzieży z kapita­
łem zaledwie 800 koron, porwała się na stwo­
rzenie w Zakopanem „Domu Zdrowia dla uczą­
cej się młodzieży polskiej ze wszystkich trzech 
zaborów" i nazwała tę nową instytucyę „Bratnią 
Pomocą". Dzięki tej prawdziwie „bratniej po­
mocy kolegów, w większej części głodem przy­
mierających, mogła garstka jeszcze biedniejszych 
od nich, bo chorych na płaca stodentów odzy­
skiwać w Zakopanem nadszarpnięte zdrowie.

Całe społeczeństwo polskie niesie „Bratniej 
Pomocy" swą daninę w formie rocznych lab 
jednorazowych składek oraz dochodów z przed­

stawień i koncertów. Finansowo szczęśliwsi pa- 
cyenci wielkiego sanatorynm Dr K. Dtnskiego 
obciążają się stale skromnym miesięcznym po 
datkiem i urządzają na „Bratnią Pomoc" przed­
stawienia amatorskie. Z tego źródła wpływa 
stale kilko tysięcy koron rocznie do kasy „Do­
mu Zdrowia". Lwią jednak część dochodów s ta ­
nowią dotąd stale składki — różnych grnp mło­
dzieży z całej Polski, ten krwawo zaoszczę­
dzony boLaterskim nieraz wysiłkiem grosz ko­
leżeński. Sziacnetna ofiarność gorących serc mło­
dzieży i lepszych jednostek naszego społeczeń­
stwa oraz cicha, pełna poświęcenia i wytrwało­
ści praca kierowników „Domu Zdrowia" (w pierw­
szym rzędzie D r a  Ż y c h o n i a ,  prezesa insty- 
tucyi, oraz państwa Drostwa K u c z e w s k i c h ,  
lekarza i administratora sanatorynm) — doka- 
zały cudów.

Dziś „Bratnia Pomoc" osiągnęła chwilowy 
cel swych najgorętszych pragnień, stałr się bo­
wiem w ł a ś c i c i e l k ą  5J/2 m o r g ó w  w poło­
wie zalesionych, położonych w wymarzonem, za- 
cisznem miejsca, na ubocza od samego Zakopa­
nego — na stoku Gubałówki, w powodzi słońca 
i światła. Piękna, stylowa willa, należąca do 
posiadłości oraz parę okolicznych donajętych 
domków, dadzą na razie pomieszczenie około 50 
pacyentom po dobudowaniu odpowiedniego pa- 
wilonn gospodarczego. Ale to tylko prowizory­
czna instalacya. Na zakupionym placu stanąć 
może 5 — 6 murowanych pawilonów, każdy na 20 
osób, które razem stanowić mają owo „idealne" 
sanatorynm, które jest tak niezbędnem dla nie­
zamożnej, uczącej się młodzieży.

Wybiła więc godzina, gdy zamożniejsze war­
stwy naszego społeczeństwa mają święty obo­
wiązek zdjąć z b a r k  uczącej się młodzieży 
ten ciężar finansowy, któremn ona stanowczo 
sama podołać nie może. Miesięczna opłata w 
„Domu Zdrowia" wynosi 100 koron; nadwyżka 
kosztów rzeczywistych w utrzymaniu pacyen- 
tów — da się, Jak dotąd pokrywać z doebodów 
bieżących (t. j. przeważnie z funduszów różnych 
grup akademickich) lecz niepodobna za te fun­
dusze wznieść porządnego sanatorynm.

N i e c h  s i ę  z n a j d z i e  300 c z ł o n k ó w  
z a ł o ż y c i e l i  „ D o m u  Z d r o w i a *  „Bramiej 
Pomocy uezącej się polskiej młodzieży w Zako­
panem" i niech wniosą jednorazowo statutem 
określone 200 koron, a stanie pierwszy muro­
wany pawilon, po którym niezawodnie przyjdzie 
kolej ua drugi, trzeci eto. Niech posypią się 
i mniejsze datki, które sumąjąc się, stworzą po­
ważne kwoty. Niech wszyscy w dslele tem we­
zmą udział, możni czy ubodzy 1 niech ślą datki 
do Zarządu Tow. „Domu Zdrowia Bratniej Po­
mocy* w Zakopanem.

Izba handlowo-przemysłowa.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

wniósł r. S c h w a r z  interpelacyę w sprawie 
urządzania nowych telefonów w Krakowie.

Prez. D a t t n e r  odpowiedział na pod­
stawie udzielonych mu onegdąj informacyi, 
że teraz, gdy zakładanie autom atów znajduje 
się w toku. chyba zupełne zamknięcie ruchu 
mogłoby usunąć niedogodności, Jakie obecnie 
m ają miejsce; technicznie, gdy tylko pewna 
część numerów (1—200 i od 301—500) zao­
patrzona je s t w autom aty, nie można nic 
zrobić. Niedogodności te  trw ać będą dwa 
miesiące i publiczność musi się zdobyć na 
cierpliwość.

Radca U d e r  s k  i domaga się, aby zarząd 
telefonów ogłosił przynajmniej w dzienni­
kach, k tó re  num ery m ają Już autom aty; 
szczególnie chodzi o straż pożarną i Tow. 
ratunkow e.

Prez. D a t t n e r  zdaje przy tej sposobno­
ści sprawę z zabiegów, jak ie  z polecenia 
Izby czynił w sprawie nowej taryfy telefo­
nicznej przy rozmowach międzymiastowych 
K raków —Wiedeń. W sprawie tej interw e 
niował u m inistra handlu i szefa sekcyi W a­
gnera i usłyszał odpowiedź, że co do uwzglę­
dnienia życzeń stron interesowanych, wypo­
wiedzieć się jeszcze musi rada przemysłowa. 
Redukcya taryfy  w reiacyach telefonicznych 
Kraków-W iedeń, jest, Jak prezydent sądzi, 
zapewnioną, choć nie je s t wiadomo, czy 
będzie ona obniżona do tej wysokości, jaka  
obowiązywała do 1 stycznia br.

Sprawozdanie prezydyam.
Następnie prezydent zdał spraw ę z czyn­

ności prezydyum w ostatnich dwóch miesią­
cach. Przy sposobności otw arcia inspekto­
ra tu  pocztowego w Krakowie przedstawił 
prezydent generalnem u dyrektorow i poczt

ALEKSY RUSSÓW.

ANGLIK.
3 (Opowiadanie).

Tłom. z rosyjskiego: G. W ędrychowski.

— Jakim  prawem badasz mię pan ? Że­
gnam  pana, gdyż pragnę się przespać. Spo­
tkam y się przy śniadaniu — rzekł, zamyka­
jąc za m ną drzwi kajuty.

Powróciwszy do swojej kajuty, położy­
łem się mocno znużony na łóżku i oddałem 
Bię nowym rozmyślaniom. Po przez okryw a­
jącą to  całe wydarzenie Iście angielską mgłę 
przeglądał prom ień światła, przy k tórym  he­
roiczny czyn sir Dżona, rozpraszał się sto ­
pniowo w mej wyobraźni, tajał, niby śnieg 
wiosenny. Oczywista rzecz, że pomiędzy nim, 
a kapitanam i obu sta tków  zaw arta została 
umowa, lecz wykryć Jej i dowieść nie było 
możliwem, a zresztą nie było do tego po­
wodu.

W reszcie — pocieszałem się — sir Dżon 
musi być z pewnością bardzo bogatym więc 
w każdym razie księżna Miłowa będzie 
szczęśliwą, wyszedłszy za niego. Lecz przy­
pomniawszy sobie o księżnie znowu mi się 
jakoś zrobiło m arkotno. Wydawało mi się, 
że Anglik posiądzie ją  zbyt łatwo. Cygara, 
sandwiche, powieść. . — przewijało mi się po 
głowie.

— Ech! Ależ jem u nie przykrzyło się 
ani przez m inutę! — oburzyłem się i boha­
terstw o sir D iona przedstawiło mi się w 
całej swej olbrzymiej p ostac i: pod ciemnem 
sklepieniem nocnego nieba, straszliw y od­
męt fal, a wśród nich, niby punkcik, głowa 
sir Diona, nakry ta  cylindrem z przymoco­
w aną do niego latarnią, zatopiona w czyta­
niu powieści i w oczekiwaniu parostatku. 
Zaśmiałem się, jak  szalony. Jeśli go księżna 
dotąd nie kochała, to teraz  niepodobna, aby 
go miała nie pokochać. Któraż z kobiet nie 
pokochałaby go!

Nareszcie rozległ się dźwięk dzwonka, 
wzywającego na śniadanie. Ubrałem się po­
spiesznie i wszedłem do jadalni, przystrojo 
nej niezwykle uroczyście. Przed każdem na­
kryciem , ku wielkiemu zdziwieniu pasaże­
rów i księżnej stała  butelka szampana. Księ­
żna była tego ranka  jeszcze bardziej intere 
sującą niż zazwyczaj, było jej nadzwyczaj­
nie do tw arzy ze złotą falą włosów, otącza- 
jącą dokoła mleczno-białe, czarujące jej ob­
licze.

Nie zdążyłem jeszcze zasiąść do stołu, 
kiedy otworzyły się drzwi i ukazał się w 
nich sir Dżon we fraku, z rozpromienioną 
twarzą. Zbliżył się szybko do księżnej i za­
nim mogła opamiętać się, przylgnął już w ar­
gami do jej ręki.

„I love yoii 1“ — zabrzmiała znaua jego 
piosenka.

Sceny, jak a  nastąpiła później — czy to 
była rozpacz, czyli też radość, któż może 
odgadnąć kobietę I — nie podejmuję się opi­

sać. Jakkolw iek tam  było, dość na tem , że 
w dwa tygodnie później w londyńskiej cer­
kwi prawosławnej odbyły się zaślubiny ro ­
syjskiej księżnej Miłowej z angielskim pod­
danym sir Dżonem.

W dwa lata  później, znajdując się prze­
jazdem w Londynie, zaszedłem jakoś wieczo­
rem dla rozryw ki do tak  zwanego, nie wie­
dzieć z jakiego powodu, „Królewskiego Akwa­
rium*, chocitż tam ani królowej tak  samo, 
jak  i ryby zobaczyć nie można.

Je s t to olbrzymia arena pod szklanym 
dachem, oświetlona tysiącami świateł, prze­
znaczona do wszelakiego rodzaju widowisk 
i zaopatrzona w bufety, kioski, gdzie sprze­
dawczyniami są piękne niewiasty. Clowni, 
gimnastycy, poskram iacze zwierząt, welocy- 
pedyści sprowadzają tu ta j różnobarwny tłum, 
chroniący się przed deszczem i mrokiem lon­
dyńskich ulic. Wszedłszy do wnętrza, sk iero ­
wałem się ku przeciwległemu krańcowi gm a­
chu, gdzie publiczność gromadziła się tłum ­
nie, aby przyjrzeć się ciekawemu widowisku. 
Było to przedstawienie człowieka-ryby. Na 
rodzaju estrady ustaw iony był olbrzymi ba­
sen szklany, napełniony zielonkowatą wodą 
i oświetlony elektrycznie. W basenie poru­
szały się dwie postacie. Kiedym się przybli­
żył, natrafiłem  właśnie na chwilę, gdy ci za­
dziwiający nurkow ie odtwarzali Sen na dnie 
morskiem.

Mężczyzna i kobieta, odziani w szaty na­
der przeźroczyste, wsparłszy się na łokciach

i zamknąwszy oczy, poruszali się powolnymi 
autom atycznymi ruchami, budząc wśród w i 
dzów -pewnego rodzaju przestrach a zarazem 
i współczucie.

Nagle, niby błyskawica mignęła przed me- 
mi oczym a: ależ przecie w  tym basenie pły 
wają sir Dżon i dawniejsza księżna Miłowa! 
Podczas kiedy stałem  na miejscu, jakby oszo­
łomiony, nie mogąc poruszyć się ani krokiem , 
nurkowie wypłynęli już na powierzchnię I 
uśmiechnięci kłaniali się publiczności, darzą­
cej ich hucznymi oklaskami, przy dźwiękach 
muzyki. Wyszedłem pospiesznie z areny, prze­
jęty  jakiem ś nieopisanem uczuciem.

Doszedłszy do wyjścia, zapytałem jednego 
z bileterów :

— Czy ten  człowiek-ryba dawno Już da 
je przedstaw ienia?

— A lei tak , był jeszcze małym cnłopcem, 
gdy już budził ogólny podziw! — odpowie­
dział mi zapytany.

W tej chwili uczułem na ram ieniu czyjąś 
rękę.

— Witam pana! Ja k  się pan m iew a?
Sir Dżon stał przede m ną, pozbawiony

swej rybiej łuski i odziany w srebrny  strój 
m arynarkow y, trzym ając w zębach fajeczkę.

Nie odpowiedziałem na Jego zapytanie.
— Cóż, je s t to rzecz bardzo zwyczaj na­

mówił niezmieszany wcale — straciliśm y w 
sposób wesoły nasz m ajątek, więc teraz za­
rabiam y pieniądze również wesoło.

— Powiedz pan lepiej — zawołałem obu­
rzony — że to pan straciłeś jej pieniądze i 
teraz  zmuszasz ją  do zarobkowania.

Sir Dżon milczał przez chwilę, a potem 
puścił sm ugę dymu ze swej fa jk i :

— Ach 1 ci cudzoziemcy 1 — zawołał, 
wzruszając ramionami i odchodząc.

Znalazłszy się na wilgotnej i ciemnej u- 
licy, zawołałem fiakra. Z wielką zręcznością 
podjechał ku  mnie „Hausome", ten  dziwny 
rodzaj angielskiego dwukołowego ekwipaśu, 
dla dogodności urządzonego w  ten  sposób, 
że ani pasażer ani woźnica nie mogą się wi­
dzieć i słyszeć wzajemnie, aby zaś wejść do 
niego, należy albo zwinąć się w kłębek, lub 
też na chwilkę dokładnie naśladować pozę 
gotowanego raka, z podwiniętym pod iyw ot 
ogonem; inaczej bowiem Jest się narażonym  
na rozbicie sobie głowy, lub uwięzgnięcie 
nóg.

Podczas, gdy się namyślałem i przygoto­
wywałem do najzręczniejszego skoku, czyjaś 
m aleńka rączka, ociągnięta w  rękawiczkę,— 
dotknęła mnie. Obejrzałem się. Była to księ­
żna Miłowa. Rzuciłem się ku  niej, pragnąc 
ją  uwieźć, uratować, lecz ona mnie po­
wstrzymała.

— Mylisz się pan najzupełniej, jestem  
najszczęśliwszą kobietą na świecie ; kocham 
go szczerze... — szepnęła namiętnie.

Uścisnąwszy moją dłoń, odwróciła się i 
zniknęła za gęstą zasłoną szarę) mgły lon­
dyńskiej.

Wzory do m alo w an ia^ *" Z.ZIEMBICKI
Kraków, Plac Naryaakl L  2. akak W-aa Harllackl*
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brani w naszej kom unikacyi pocztowej. W 
sprawie tej przygotowuje biuro Izby obszer­
ny memeryal, k tó ry  zostanie przedłożony 
m inisterstw u. Korzystając z pobytu m inistra 
Głąbińskiego w Krakowie, udała się do nie­
go delegacya Izby; życzenia na polu kolej­
nictwa, w pierwozym rzędzie postulat ry ­
chłej budowy nowego dworca, zostały przez 
m inistra bardzo życzliwie wysłucuane. Sub- 
kom itet dla organizacyi biura kolejowego 
przy Izbie skończył już obrady i przygoto­
wał w szystkie zarządzenia, potrzebne do o- 
tw arcia biura. Rozpocznie ono działalność, 
skoro tylko przeprowadzoną zostanie adap- 
tacya potrzebnego na ten cel lokalu, naj­
później 1 lipca. Na wniosek naszych fabryk, 
wyrabiąjących sztuczne nawozy 1 cierpiących 
dotkliwie pod wpływem konkurencyi Gór­
nego Śląska, odbyła się w Izbie konferencya 
w sprawie zniżenia cła na |kw as siarkowy, 
służący do wyrobu nawozów. Postulaty in­
teresantów  zostaną prawdopodobnie zała­
twiona przez strony w drodze wzajemnych 
ustępstw . W skazawszy jeszcze na sprawę 
opłat szynkarskich i reformę krajowych u- 
etaw wodnych, wspomniał prezydent, że Wy­
dział krajowy nadesłał Izbie wniosek o 
zmianą w prowadzeniu krajowego akładu 
publicznego w Krakowie. Ze względu na do­
niosłą rolę jaką  okład ten odgrywa, zwła­
szcza dla handlu ziemiopłodami w naszym 
okręgu, zamierza prezydyum zwołać dla o- 
mówienia tej spraw y zebranie stron in tere­
sowanych.

Porządek dzienny.
Przystąpiono następnie do purządku dzien­

nego. Na podstawie referatu Dra J  o s e f e r- 
t a  » ułatwiono spraw ę propozycyi na aseso­
rów handlowych. D r B e n i s  przedstawił pro­
test, jak i Izby handlowe wnoszą przeciw n o ­
wem u projektow i ustaw y wodnej, oraz radca 
R e s c h drugi protest, jak i wnoszą Izby prze­
ciw nakładaniu opłat od żeglugi na Łabie, 
Garze i Wiśle.

Opłaty szynkarskie.
W icesekretarz Dr Bereś zdał spraw ę z 

konferencyi, k tó ra  odbyła się 20 lutego we 
Lwowie z inicyalywy tam tejszej Izby han 
dlowej w spraw ie szynkarskiej. W obecności 
członka Wydziału krajowego Dra Jahla pod­
dano kry tyce rozporządzenie wykonawcze do 
ustaw y o opłatach szynkarskich Ja k  wiado­
mo, preliminowano w ustaw ie dochód z no­
wych cpłat szynkarskich na kw otę 7 milio­
nów koron, k tó ry  jednak  oznaczono, jako 
minimum W rzeczywistości rozłożono na 
szynkarzy opłaty w ogólnej kwocie, obraca­
jącej się około 14 milionów koron, a nadto 
obciążono piwo specyalną opłatą, m ąjącą przy­
nieść krąjowi dochód w wysokości 10 milio­
nów koron. Przy rozkładzie tak  wysokiego 
kon tyg rn tu  opłat wyłoniły się w praktyce 
znaczne trudności. Wydział krajow y zrozu­
miał. że rozłożenie na kontrybuentów  całego 
i z rozm aitych źródeł płynącego dochodu, 
związanego z dawnym system em  propinacyi, 
nie zdoła osiągnąć drogą indywidualnych o- 
płat, uiszczanych przez posiadaczy koncesyj 
szynkarskich. Ustalono norm ę 75 proc. da­
wnego dochodu propinacyjnego, ale p rak ty ­
k a  kom isjj powiatowych dla opłat szynkar 
skich przekroczyła pod naciskiem W yaziału 
krąjow ego tę  norm ę we wszystkich prawie 
wypadkach.

Nałożenie zbyt wysokich kontyngentów  
na powiaty i nierównom ierne w następstw ie 
tego rozłożenie ich między kontrybuentów  
spowodowało, że w bardzo wielkiej ilości 
wypadków przypisano szynkarzom  opłaty, 
nie pozostające w racyonalnym stosunku do 
rozmiarów konsumcyi. Okoliczność ta  wywo­
łała rozgoryczenie interesantów , k tórzy  wnieśli 
we wszystkich prawie wypadkach rekursy  
do krajowej komisyi apelacyjnej dla opłat 
szynkarskich.

Konferencya lwowska powzięła w dwóch 
kierunkach uchwałę. Przede wszystkiem Izby 
handlowe zająć się mają opracowaniem no­
weli do ustaw y szynkarskiej oraz do roz­
porządzenia wykonawczego, gdyż niedość ja ­
sne postanowienia i norm y tych przepisów 
stanow ią pierwsze źródło braków, związa­
nych z dzisiejszym stanem  rzeczy. Okazała 
się jednak  dalej potrzeba, aby już obecnie 
wpłynąć na złagodzenie wymiarów i spra­
wiedliwsze unorm ow anie rozkładu opłat szyn­
karskich. W tym  celu udać się ma dnia 11 
b. m. do m irrzałka krajowego deputacya, 
złożona z posłów na Sejm krąjowy, rep re ­
zentujących okręgi m iejskie oraz Izby han­
dlowe i przemysłowe. Deputacya przedstawi 
postulaty szynkarzy i prośbę o łagodniejszą 
p rak tykę  władz, zwłaszcza przy rozstrzyga­
niu rekursów  indywidualnych przez krajow ą 
komisyę apelacyjną, W deputacyi weźmie 
także udział poseł Sare.

Po uzupełniających w y w o d a c h  p rezy d en ta  
D attnera Izba sprawozdanie Dra Beresa przy­
jęła  do wiadomości, poczemj zakończyło się 
posiedzenie.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa ­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
aa gotów kę lub na spłaty naw et dwudziesto- 
miesięczne. Instrum enty  używane od cen 

najniższych.

Pracz s tawarem praskim 1 
Kapujcie tyifcs a ekm&ciiaa!

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocmle się ju tro  o godzir e 6 minut 08; 
■(•chód przj pada c jrodz 6 minnt 33; długość dnia 
godzin 11 minnt ŹO

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w czwartek 
Franciszki wd,, pojutrze w piątek 40 Męczen.

Kraków, dnia 8 marca. 
Koniec smutnej sprawy. Przedwczoraj od­

było Bię posiedzenie kom itetu  strajkow ego

młodzieży akademickiej uniw ersytetu Jagiel­
lońskiego, na którem  p o s t a n o w i o n o  co­
f n ą ć  r e k u r s y  wniesione do m inisterstw a 
wyznań i oświaty w sprawie 246 nagan. Je ­
dynie rehu rs relegowanego Baścika nie zo­
stał wycofany.

Jak  wiadomo, senat uwzględnił prośbę 
słuchaczów Heltm ana i Jemielewskiego i za­
mienił im karę  relegacyi na naganę z cond- 
lium abeundd. W ten sposób sm utna spraw a 
aw antur na krakow skiej wszechnicy doszła 
do pokojowego zakończenia. Młodzież stra j­
kująca przekonała się, że apelem do Wiednia 
nic nie uzyska. Dlatego uderzyła w ton po­
kojowy. Powinna to była zrobić dawniej, a 
uniknęłaby wielu niepotrzebnych zatargów, 
smutnych wykroczeń i potępienia ze strony 
opinii publicznej.

Ponadto dowiadujemy się jeszcze o tej 
sp raw ie:

Wczoraj zjawiła się u  rek to ra  prof. W i t ­
k o w s k i e g o  deputacya młodzieży strejku- 
jącej, k tó ra  przedłożyła imieniem swych ko ­
legów następujące postulaty:

a) m ł o d z i e ż  s t r a j k u j ą c a  c o f a  
w s z y s t k i e  r e k u r s y  wniesione do mini­
ster yum, ponieważ główna sprawa, tj. rele- 
gacye, zostały przez senat cofnięte,

b) młodzież prosi senat, aby w ministe- 
ryum  wyjednał, żeby u d z i e l e n i e  n a g a n y  
nie pociągnęło za sobą żadnych s k u t k ó w  
u j e m n y c n  dla młodzieży,

c) młodzież prosi senat, aby u m o r z y ł  
w s z y s t k i e  ś l e d z t w a  dyscyplinarne, wy­
toczone przeciw akademikom.

W zamian za uwzględnienie tych życzeń 
młodzież g w a r a n t u j e  s p o k ó j  n a  u n i ­
w e r s y t e c i e .

Rektoi odpowiedział deputaty! bardzo 
życzliwie, zaznaczając, że senat nie miał za­
m iaru karać młodzieży m iteryaln ie  przez 
u tra ty  czesnego i stypondyów, że jednak  są 
to ustawowe sku tk i nagan. Sprawę całą 
przedstawi rek to r senatowi i będzie się s ta ­
rał, aby jeszcze przed 13 b. m. młodzież 
otrzym ała odpowiedź senatu w tych spra­
wach.

Uroczystość odpustowa. Dzisiaj jako w dnia 
uroczystości odpustowej św. Jana Bożego, w ko­
ściele Bonifratrów w Krakowie, przybył do szpi­
tala o godz. 7 rano X. biskap Nowak i po od­
prawienia Mszy św. w kaplicy szpitalnej, wy­
głosił do obecnych biednych chorych kazanie, 
w którym we wzniosłych słowach udzielił otu­
chy i współczucia biednym chorym.

Deputacya artystów u prez. miasta. Dzisiaj 
w południe zjawiła się u prez. Dr Lea deputa­
cya artystów i artystek teatru miejsk. składa­
jąca się z pp. Wysockiej, Sosnowskiego, Wę­
grzyna. Stanisławskiego i Weycherta, aby po­
dziękować prezydentowi za uwzględnienie życzeń 
artystów w warunkach nowego kontraktu tea­
tralnego.

Echa wiecu przeciw szynkarskiego. Od po
sła ziemi krakowskiej p. Fr W ó j c i k a  z Wy- 
ciąż otrzymało pr< zydyum wiecu następujący 
telegram :

Mam przeszkody, nie mogę przybyć. P r e c z  
z s z y n k a r z a m i l l  Chłopi biedniejsi! Niech 
żyje Polska trzeźwa i ! Szczęść Boże I

Poseł Wójcik.
Żałować mocno rmleiy, i* telegram ten ode­

brany w Krakowie o godzinie 6 popołudniu w 
dniu wiecu doręczono adresatowi dopiero naza 
jutrz wieczór. Zapewne opiekował się nim ktoś 
z protektorów szynk łizy. Do takich zaliczyć 
też wypada krakowskie biura ogłoszeń, które 
otrzymawszy 400 afiszów zapraszających na 
wiec do rozlepienia (prawdopodobnie na życze­
nie sfer, od których koncesye na takie biura 
zależą), porozlepiały je po zaułkach, lepiąc po 
4 razem na jednej i tej samej tablicy, a tym­
czasem główne ulice i płace, jak  plac Matejki, 
ni. Lubicz i t. d., ani jednego nie otrzymały 
ogłoszenia o wiecu.

Jeśli przecież wiec wypadł imponująco, to 
dowod w tern najwymowniejszy, iż społeczeństwo 
samorzutnie odczuwa u nas potrzebę obrony 
przed zatruciem alkoholowem i skutkiem tego 
zebrało się tak licznie, by zaprotestować prze­
ciw uroszczeniom szynkarzy.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie połączonych sekcyi skarbowej i prawni­
czej, na którem przyjęto sprawozdanie i wnio­
ski prez. miasta oraz sekcyi I. w sprawie po­
mnożenia (z powodu przyłączenia gmin podmiej­
skich) i regulacji etatu funeyonaryuszów straży 
pożarnej.

Potem odbyło się posiedzenie sekcyi skai - 
bowej, na którem uchwalono wniost i : 1) w spra­
wie rozszerzenia sieci telegrafn pożarnego na 
gminy przyłączone; 2) wniosek magistratu i 
sekcyi prawn. w sprawie przyznania kredytu 
dodatkowego na ubezpieczenie fankeyonaryuszy 
gmin; 3) przyjęto do wiadomości zamknięcia 
rachunk. funduszu amortyzacyjnego fundacji 
Rudolfa, Dr Dietla, emerytalnego artystów i 
artystek sceny krakowskiej, funduszu inweaty- 
cyjnego pierwszego i drugiego, muzeum naro­
dowego, wreszcie funduszu różnych fundacyi.

Wczoraj odbyło się posiedzenie sekcyi prawn., 
na którem przyjęto wniosek o uchwalenie kre­
dytu dodatkowego na pokrycie premii u b e z ­
p i e c z e n i a  e m e r y t a l n e g o  fankeyonaryu­
szy mag. oraz powzięto uchwałę w sprawie 
z m i a n y  t y t u ł ó w  w rangach urzędników 
manipulacyjnych i x sprawie udzielenia veniam  
aetatis 3 funkeyonaryuszom magistratu i zała­
twiono kilka spraw osobistych.

Ruch wyborczy podmiejski. Kandydatura p. 
Matza na Pótwsiu Zwierzynieckiem zyskuje co­
raz szersze koła zwolenników. Wprawdzie t. z w. 
magistraccy starają się za wszelką cenę osłabić 
u wyborców zapał i chęć popierania tego nieza­
wisłego kandydata, a nawet rozpuszczają inspi­
rowane w tym kibrunku wiadomości po gaze­
tach z Magistratem pozostających w stosunku, 
ale sądzimy, że wieści te z gruntu fałsz;, we nie 
osłabią zaufania, jakie p. Matz przez energiczne 
występowanie w obronie interesów Półwoia od- 
dawna sobie zyskał.

Zachęcający przykład. We wszystkich pro- 
wincyach czeskich i niemieckich pobierają wła­
ściciele handli śniadańkowych i restauracyj — 
na rzecz „Matfcy szkolnej" względnie „Schul- 
vereinu“ po 2 hal. przy zapłacie rachunków, 
które wystawiają na specyalnych b'oczkach ra ­
chunkowych dostarczanych im przez odnośne 
Towarzystwa. Idąc za tym przykładem I. Koło

T. S. L. zamierza również wprowadzić takie 
bloczki w krakowskich restauracyach, a pierw­
szym, który z całą ochotą i ofiarnością zgodził 
się bloczków tyci ożywać jest p. Władysław 
Mrozowski właściciel restauracyi w hotelu Pol- 
lera.

Sądzimy, że ten piękny obywatelski czyn 
znajdzie licznych naśladowców, a publiczność 
nasza ni etyl ko nie będzie z niechęcią lub obo­
jętnością bloczków tych traktować lecz owszem 
będzie się ich domagać.

Przestroga na czasie. Piszą nam z m iasta: 
Obcy w pizojeździe przez Kraków, gdyby się 
znalazł w święto koło któregoś z naszych ko­
ściołów, n. p. Panny Maryi lub św. Barbary, 
byłby zdumiony pobożnością naszych współ­
mieszkańców, widząc te tłumy cisnące się do 
kościoła u wejść. — Myliłby się jednak bardzo, 
gdyż nie jest to tylko oznaką pobożności, ale 
jakimś dziwnym a bardzo niebezpiecznym zwy­
czajem.

Zamiast bowiem zapełnić przedewszystkiem 
śiodek świątyni, wszyscy stoją we drzwiach i 
tan ują wstęp innym podczas, gdy sam środek 
kościoła jest prawie pumy. Pomijając, że wejście 
i wyjście z kościoła tylko przy pomocy łokci i 
koniecznej pewnej dozy brutalności Jest możli­
we, wyobrazić sobie należy, coby było, gdyby 
wybuchła panika. — Wyjścia prowadzące z wew­
nątrz po schodach do góry, w jednej chwili 
stałyby się barykadą nie do zdobycia i zaiste 
dziwić się należy, że też dotychczas władze ko­
ścielne na to nie zwróciły uwagi.

Jeden z tych, co chodzą do kościoła.
Z teatru miejskiego. Tristan Bernard, autor 

subtelnej i dowcipnej komedyi, „Nieznajomy tan­
cerz", która w sobotę wchodzi na repertuar 
sceny Krakowskiej,— jest jednym z najbardziej 
oryginalr ych, wytwornych i głębokieb humory­
stów współczesnych. Każde jego dzieło — w 
żartabliwej, nieraz groteskowej podane formie — 
zawierd piętno umysłu, wolnego od banalności 
i bogatego w wytworną kulturę artystyczną. 
„Nieznajomy tancerz" może być nazwany kome- 
dyą poetyczną, wesoły ton bogatego humoru 
łączy się w niej bowiem z akcentami liryzmu. 
Zarówno w Paryżu, jak w Londynie, Berlinie, 
Wiedniu i w Rzymie — komedya Tristana Ber­
narda stawała się atrakcyą sezonów.

Kwartet czeski w Krakowie. Najstarszy i 
najznakomitszy z czeskich zespołów kameral­
nych t. zw. „kwartet czeski" (Hoffmann, Sak, 
Herold, Vihan) przybywa do Krakowa w przy­
szłym tygodniu. Będzie to ostatni wieczór ka­
meralny tego sezonu. W programie przepiękny 
1 wartet F-dur Czajkowskiego, którego u dy 
rekcyi koncertów żądało liczne grono abonen­
tów, dalej dwa drobniejsze fragmenty Borodina 
Scberzo i Suka (Intermezzo), wreszcie Smetany 
kwartet „Z mego życia", uważany przez Cze 
cbów za jedną z najszlachetniejszych emanacyi 
ducha narodowego w muzyce Niezwykle inte­
resujący ten wieczór wyznaczony był pierwotnie 
na dzień 7 b. m., na życzenie artystów cze­
skich przesunięty został jednak na 14-go. — 
Bilety z datą 7 są ważne na 14 marca.

II „Popołudnie muzyczne", poświęcone histo 
ryi tańca, które odbędzie się w sali Staiego 
Teatru w niedzielę 12 bm. siłami Instytutu mu­
zycznego a staraniem Towarzystwa pomocy nau­
kowej dla Polek im. Kraszewskiego, obudziło 
wśród melomanów krakowskich tak wyjątkowe 
zajęc:?; że sprzedaj biletów w księgarni Krzy­
żanowskiego dobiega do końca. W wykonaniu 
bogatego programu weźmie udział między inne- 
mi wytworna pianistka, nauczycielka Instytutu 
muzycznego panna Olga Kaufmanówna, która 
odegra szereg tańców Pacha, Beethovena i 
Schuberta; uczenica wyższego kursu Instytutu 
panna St. Horakówna odegra z orkiestrą Hocka 
prześliczny walc Saint Saensa. Na program zło­
żą się wogóle arcydzieła mnzyki tanecznej.

Z Instytutu muzycznego. W sprawie pierw­
szego ogólno-anstryai-kiego kongresu muzyczno- 
pedagogicznego, wydał wiedeński komitet wyko­
nawczy obszerną odei wę do mnzyków wszystkich 
narodów Anatryi z wezwaniem do wzięcia odziała 
w kongresie, który się odbędzie w Wiednia dnia 
23 kwietnia b. r.

Jest to pierwsze zebranie mnzyków, mające 
na celn ogólną reformę nanczania mnzyki, w 
szczególności także i śpiewa, tak w szkołach 
średnich, jak  i Indowych. W program obrad 
kongresu wchodzą także dotąd nieuregulowane 
kwestye, dotyczące egzaminów i uprawnień za­
wodowych (koncesji). Pod hasłem tej reformy 
dąży kongres do zorgar izowania centralnego 
Z wiązka muzyków, któryby czawał zarówno nad 
pozycją nauczycielskiego stano muzycznego, jak 
niemniej nad wszystkiemi sprawami, dotyczą­
cymi nanki mnzyki

W tym celn wzywa wiedeński Komitet wy­
konawczy do tworzenia komitetów lokalnych.

Krakowski Instytnt muzyczny, nważając kwe- 
styę poruszoną w odezwie wiedeńskiego komi- 
tetn za sprawę doniosłego znaczenia, zaprasza 
wszystkich P. T. mnzyków do wzięcia odziała 
w zebrania dyskasyjnem, które się odbędzie się 
dnia 12 b. m., o godzinie 11-tej rano, w lokaiu 
instytutu (ul. św. Anny 1. 2).

Odczyt. W piątek dnia 10 b. m., o godzinie 
6-tej wieczorem wygłosi sędzia powiatowy Dr 
Józef Serkowski ze Lwowa, w auli „Collegiom 
Novnm“ odczyt na temat: „Organizacya publi­
cznych instytucji przymusowego wychowania 
zaniedbanej młodzieży".

Z Towarzystwa „Pielęgnowania nauk spo­
łecznych". We czwartek dnia 9 b. m., o godzi­
nie 8-ej wieczór, w lokalu Tow. technicznego, 
ni. Straszewskiego 1. 28, wygłosi Dr p. Karol 
Krzetnski odczyt p. t. „Kwestya mieszkaniowa 
w Krakowie". Członkowie Towarzystwa „Pielę­
gnowania r.ank społecznych" orazj członkowie 
Towarzystwa technicznego i wprowadzeni przez 
nich goście mają wstęp wolny.

Krajowe Ognisko nauczycielskie. W zeszłym 
tygodniu odbyło się Walne zgromadzenie „Kraj. 
Ogniska nauczycielskiego" we Lwowie. Zgro­
madzenie było bardzo liczne, gdyż byli także 
delegaci z prowincyi. Sprawozdanie rachunkowe 
przedłożył imieniem komisyi rewizyjnej radca 
rach. Andraszek. Stwierdził, iż komisya rewi­
zyjna z wiceprezesem Inspektorem Łeszegą i 
p. Morozem, badała przez 6 przeszło tygodni 
rachnnki Sanatoryum aż do chwili obecnej i 
znalazła wszystko w porządkn. Kancelarya Sa­
natoryum prowadzona jest wzorowo. M a j ą t e k  
S a n a t o r y u m  na nc z ,  w y n o s i  24 300 kor. 
38 hal. Sprawozdanie swe mówca zakończył

wnioskiem o udzielenie absolntorynm Wydzia­
łowi z rachnnków.

Nad sprawozdaniem tern rozwinęła się obszer­
na dysknsya, w której zabierali między innymi 
także głos delegaci z prowincyi pp. Kirczow i 
Ratalski. Niektórzy mówcy zarzucali Wydziało­
wi, że zajął się jedyni? loteryą na Sanatoryum, 
a zaniedbał inne sprawy Towarzystwa, inni zaś 
mówcy podnosili, że Wydział niedość energi­
cznie rajmnje się rozsprzedażą losów. Po nkoń- 
czenin dysknsyi udzielono Wydziałowi z rachun­
ków absolutsryum.

Z kolei przystąpiono do wyborów: Prezesem 
Towarzystwa wybrano dyr. p Majerskiego, se­
kretarzem p. Budzanowskiego. skarbnikiem p. 
Hajdukiewicza, gospodarzem p. Kruczkowskiego.

Do składu Wydziału weszli: Alb. Gawlik, Tad. 
Mandybur, Mikołaj Moroz, insp. Piątkowski, 
Ant. Pawenci, Marya Strzelecka, Hel. Zają­
czkowska, Kazim. Gołogórska Michał Szczapa- 
czkowicz, Paw. Kirczów, Edn, Kolbuszowski, 
Jan Soleski i Stefan Polio.

Na wniosek p. Kruczkowskiego Walne zgro­
madzenie poleciło Wydziałowi, aby w poszcze­
gólnych okręgach mianowano delegatów, któ- 
rzyby się zajęli s p r a w ą  r o z s p r z e d a ż y
I o s.ó w i zbieraniem fantów na loteryę nanczy 
bielską.

Pani Z a j ą c z k o w s k a  pornszyła sprawę 
zakupna domu na Sanatorynm w Zakopanem 
lub we wschodniej Gaiicyi, bo zdaniem jej za- 
knpno takiego domn z pewnością przyspieszy 
sprawę sanatoryjną. Wniosek ten przekazano 
Wydziałowi do rozpatrzenia. Pan Gawlik, pod­
niósłszy, że majątek jaki dziś posiada loterya 
na Sanatorynm, zawdzięczać głównie należy wy­
tężonej pracy p. B n d z a n o w s k i e g o ,  wniósł, 
aby Walne zgrom idzenie wyraziło p. Budzanow- 
skiemu podziękowanie i oprosiło go, aby i na­
dal zajął się sprawą Sanatorynm i rozsprzedażą 
losów. Wniosek ten nchwalono jednogłośnie przez 
aklamacyę.

Wydział po Walnem zgromadzenia odbył po­
siedzenie i ukonstytuował się, wybierając za­
stępcami prezesa pp. dyrektora Mandybnra i 
inspektora Piątkowskiego, zastępcą sekretarza 
p. Gawlika, a zastępcą skarbnika p. Moroza.

Polski Związek katolickich uuzniów ręko­
dzielniczych w Krakowie, oprócz wieln Innych 
pożytecznych zadań ma i ten cel, by członKom 
swoim w dni świąteczne w ciąga całego roku, 
zwłaszcza w zimowych miesiącach, w czasie po­
południowym dostarczać godziwych rozrywek.— 
Dla urozmaicenia programu stara się Związek 
urządzać od czasu do czasu także przedstawie­
nia amatorskie, odpowiedniej treści, w którycŁ 
udział biorą jedynie sami członkowie Związku. 
Związek sam jako stowarzyszenie, nie rozpo­
rządzając środkami materyalnymi w tej mierze, 
by mógł sobie sprawić własny aparat teatralno- 
dekoracyjny, jak  stroje, kostyumy itp. akceso- 
ryu, zwraca się niniejszem z gorącą prośbą do 
publiczności, zwłaszcza pań i panien' o zbiera­
nie zbytecznych czasami i niepotrzebnych ma- 
teryałów, szczególnie barwnych, wszelkiego ro- 
dzajn Jak snknie, okrycia, stroje damskie ba- 
lowe, kostynmowfe wycofane z ożycia lob wy­
szło z mody, wogóie niepotrzebne, a których 
nie jedna z pań zapewne znalazłaby wiele po 
schowaniach jako zbyteczny i nieużyteczny b a ­
last swej szatni. Z tych przeróżnych materya- 
łów lab resztek ofiarne i chętne zawsze ręce 
szanownych pań opiekunek Związkn podjęłyby 
się dostarczyć Związkowi, przez nszycie, odpo­
wiednie dekoracye, jak  kostynmy stroje fanta 
styczne, charakterystyczne itp., byle nie kapo­
wać matoryałn nowego, na co nie ma fundu­
szów w Związku. Łaskawe ofiary prosi Zwią­
zek nadsyłać na ten cel pod adresem p. Apo- 
loniowej Wychowskiej, Kraków, nl. Basztowa 26
II piętro.

W Czytelni katol polskiej (Sienna 5 parter) 
wypowie Dr Jan Tad. Z n b r z y c k i  docent Po­
litechniki lwowskiej, dwa wykłady we czwartek 
dnia 9 i w niedzielę dnia 12 b. m. o godz. 6 
na temat: „S w c J s zez  y z n a w s z t n e e " ,
wykłady te będą miały na celn zaznajomienie 
ogółu z temi odrębnościami polskiej sztoki śre­
dniowiecznej, które wyróżniają ją  od sztoki in­
nych krajów. Temat ten nie był jeszcze oma­
wiany naukowo między publicznością krakow­
ską. Illustracyą odczytów będą liczne o b r a z y  
ś w i e t l n e ,  Krzesła po 50 hal., wstępny po 
20 hal., do nabycia przy wejściu.

Uwagi reportera. Wczoraj na plac Marya 
cki wezwano po kolei pogotowie ratnnkowe, 
pogotowie policyjne, wreszcie pogotowie straży 
p ożarnej. Ma się rozumieć, jako reporter, ucze­
piwszy się stopnia budy ratunkowej, zajecha­
łem galopem w środek olbrzymiego tłumu. — 
Przed sklepem p. Grabowskiego jedne jedyne 
spodenki damskie — dlatego, że były zrobione 
z wełny, a nie jak  zwykle dotychczas z płótna 
lub batystn — wywołały formalną rewolncyę. 
Kilka pań w ściska zemdlało; panowie podzie­
lili się na dwa obozy. Jeden był za wystawio- 
nemi jupe  culotte, drugi domagał się jak naje­
nergiczniej zamknięcia wystawy sklepowej. Pro- 
letarynsze, zwłaszcza z pod znakn czerwonego 
sztandaru — rzecz bardzo ciekawa — stanęli 
po stronie protestujących. Jeden z nich obrany 
w czerwoną krawatką dowodził: „Jak nie nsn- 
nieoie tego świństwa, to przyjdzie tn towarzysz 
Daszyński i zrobi porządek. On się i bagnetów 
nie boi. To morowiec".

Najdzielniejszymi obrońcami i propagatora­
mi nowej mody są krakowscy złodzieje. Stoją 
oni cały dzień na straży sklepn p. Grabowskie­
go i wypróżniają sumiennie kieszenie wszyst­
kich tych, którzy tak bardzo zapatrzyli się na 
jupe culotte, źe zapominają o swych kieszeniach 
i ich zawartościach. Wczoraj w ten sposób za­
traciła pngilares ze znaczniejszą kwotą p. Ma­
rya Bandrowska.

Dowiaduję się, że nowo otwarta firma kra­
wiecka „Szatnia" przy nl. Sławkowskiej posta­
nowiła wystawić w najbliższych dniach najno­
wszy pomysł mody, mianowicie „spodnie spód- 
niczkowe" dla mężczyzn.

Wścieklizna W Krakowie, Od kilko dni roz­
chodziły się po mieście niepokojące wiadomości 
o grasowania niebezpiecznej hordy psów wście­
kłych. Wiadomości te niestety sprawdziły się i 
dzisiaj jnż notujemy k i l k a n a ś c i e  w y p a a -  
k ów pokąsania lndzi przez chore psy, Dzisiej 
pzej tylko nocy 8 pokąsanych osób zgłosiło się 
o poradę lekarską na stacyę Pogotowia.

Dzisiaj wściekłe psy pokąsały na nłicy Re­
toryka 23-lAtDiego Izraela Reicha, w nlicy św.

Józefa pewnego żyda, niewiadome.ro nazwi­
ska, w nlicy Retoryka p. Władysława Jackie­
wicza.

Jednego chorego psa, który błąkał się w oko­
licy nl. Lnbicz i pokąsał tam kilka osób, a 
także jednego psa, zapędzono na podwórzec 
szpitala św. LndwiKa i tam przychwycono.

Władze zarządziły jak najenergiczniejsze 
śroćki zaradcze przeciw rozszerzania się tej nie­
bezpiecznej tak dla lndzi, jak  i dla zwierząt 
choroby zakaźnej.

Żydowskie praktyki. Piszą nam z miasta: 
Przy nl. Dłnglej L. 10 otworzył przed rokiem 
sklep korzenny, połączony z wyszynkiem, kn- 
piec Roznmiłowski. Wobec jednak konkurencji 
sąsiednich firm, nie mógł długo prosperować, 
postanowił więc sklep aprzedać. Między katoli­
kami nie znalazł stosownego kompetenta, zmu­
szonym był więc sprzedać sklep żydowi, nieja­
kiemu Hanbenstockowi z poza Krakowa. Było 
to przed 2 tygodniami. Pan R. skiep opuścił, 
przedtem jednak zapomniał zdjąć szyld swój z 
ponad sklepn. Skorzystał z tego sprytny żyd. 
Szyld katolicki pozostawił na tern samem miej­
scu — a tern samem wprovad*a w błąd da­
wnych klientów p. Roznmiłuwskiego, którzy wi­
dząc jego firmę na szyldzie wstępnją do skle­
pn, robiąc tamże obstainnki a tern same tn bez­
wiednie wzbogacają żyda.

Notatką tą  zwracamy nwagę władz kompe­
tentnych (które może o tej transakcyi nie ma­
ją  wiadomości), aby nakazały sprytnemu żyd- 
kowi zdjąć szyld katolicki a zawiesić własny. 
Bałamucenie pnbliczności w ten sposób mnsi 
być nważ-nem — zupełnie słnsznie — za kary­
godne. I. iii.

Walna zgromadzenie Stów., „Rady opleknń«zej“ od­
będzie się w sobotę dnia 11 m arca b. r. o godz. 5 
popoł. w sali Rady powiatowej przy ul Pijarskiej 1. 
Zarazem załączamy (porządek dzi .nny tegoż zgroma­
dzenia, zwracając uwngę na ustęp 6) tegoż

Z iyeln Grupy ketel. ozaladnikdw W niedzielę 5 
b. m. odbyto się W alne zgromadzenie Grupy katol. 
czeladników w „Domu robotniczym1 urzv ul św. To­
masza. Po odczytaniu protokołu, po przedłożeniu 
sprawozdania z całorocznej działalności Grupy przy­
stąpiono do wyboru Dowegu zarządu.

Na rok 1911/12 zostali wybrani Prezesem, po 
raz drugi, Józef Miś, wiceprez. Paweł Tetkowicz, se­
kretarzem Jan  Biały, skarbu. Maryar Siwek. Do wy­
działu: Antoni Deiewski, Jan  Kołodziej, Feliks Mamoń, 
Antoni Snopkowski. Do kemisyi kontro lu jącej: Po­
pławski i S a ja t,

0>rfc Edl««n. Od piątku dnia 10 do czwartke dnia 
16 m arca b. r. nowy wyborowy program , na który 
złożą się efektoi ne zdjęcia z naturu „Sport na wy­
spach Hawaj". Atrakcyą programu będzie prześliczne 
zdjęcie z mitologii greckiej „Filomon i bracia" inte­
resujący i ja k  zawsze niedościgniony „Żurnal Pathe- 
go“ wreszcie szereg arcykoinicznych obrazów, jak 
„Zaczarowany pokój", „Tajemnicza kradzież", „Spło­
szony koń" i wielr innych.

WłamaulUi Wczoraj aresztowano 20-letn. Alfreda 
Piotrowicza, który włama się do mieszkania hr. Dzie- 
duszyckiego na ul. Sławkowskiej i ikradł różnych 
przedmiotów srebrnych i złotych wartości przeszłujna 
3 'J kor. Za spólnikiem Piotrowicza, Połczyńskim‘za* 
rządzono posznkiwania.

Za kradzież rowera marki „Puch" aresztowano 
wczoraj Kazimierza Jarzębowskiego z Tc-nowa. Jarzę­
bowski chodził po domach i pod pozorem poszuki­
wania pracy wchodził do mieszkań i kradł, co się dało.

Znnnega ztedziela Jarmarcznego Ja n a  Konarskiego 
z Ludwino-78 aresztowano wczoraj pod zarzutem u- 
działu w kradzieży z włamaniem do dy-. Kasy oszczę­
dności p. Kraykowsk lego.

Pogoda. Dnia 7-go marca termometr 
doszedł od +  0'8 do +  3 6 C., barometr podno­
sił się.

Dnia 8 marca o godzinie 7-mej rano 
stan baromttra 74; 0 mm., termometru -  11 
C., wiatr: południowo-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Wieczór artystyczno-literacki w Brzesku.

(Od specjalnego korespondenta). Ciche miaste­
czko Brzesko dało dowód]wielkiej żywotności i... 
wytrwałości. Po burzliwej kampanii karnawało­
wej, która i tam, jak  zresztą w całej Polsce, 
skończyła się mniej lub więcej tragicznym po­
gromem... kieszeni, nóg, podartych p&tofelków, 
a często i porozdzielanych-§erc— Brzesko, prę­
dzej, niż inne miasta w Gaiicyi nie wyłączając 
(o hańbo) Krakowa otrząsnęło się z po..&rn<lv?*- 
towego katzenjamera i zaraz w pierwszą postną 
niedzielę wystąpiło z wieczorem artystyczno-lite 
rackim w sali Magistratu. Był to czyn podwój­
nie a nawet potrójnie chwalebny. Po pierwsze 
(i to, biorąc rzecz utylitarnie, najważniejsze) 
straż ogniowa w Łoniowach, na której dochód 
wieczór był nrządzony, zyskała zasiłek pieniężny. 
Powtóre Brzesko dla doszczętnego rozwiania 
karnawałowych wspomnień weszło odrazn w 
okres postny, ale pod znakiem nie bridg^a, lecz 
sztnki i literatury! A po trzecie (wychodząc ze 
stanowiska artystyczno-literackiego, to właśnie 
było najważniejsze) grono dziennikrrzy i litera­
tów krakowskich mogło pocieszyć się po stra­
cie karnawałn — (nie mówiąc juz o innych kra­
kowskich dolegliwościach) na sympatycznym 
rancie w salonach Kasyna brzeskiego, który 
niewątpliwie ndal się jeszcze lepiej, niż wieczór 
w Magistracie. Było to zasłngą gospodarzy pp.: 
Stanisławowstwa Jasińskich, burmistrza m. Dra 
Wisłockiego, sędziego Dra Knncego, p. Nada- 
chowskiego — którzy ze staropolską gościnno­
ścią podejmowali gości... Rant, oprócz miłego, 
serdecznego nastroju, nie byt pozbawiony i wzru­
szeń artystycznych. Nie było tam wprawdzie 
artystyczno-literackiego programu — ale za to 
nie brakło poezji i prawdziwego piękna. To jnż 
zasługa uroczych pań, wśród których oprócz go­
spodyń należy wymienić p p .: Piotrowską, Za­
leską i Bernadzikowską.

Dla ścisłości dodam tu, że pregram wieczora 
wypełnili: szambelan Dr Lubecki (bardzo piękna 
deklamacya), znany Krytyk p. Jan Bełcikowski 
(głębsze nwagi o „Ojczyźnie duchowej"), p. Sta­
nisław Jasiński (urywek z psychologicznej po­
wieści p. t. „A ctyści"), p. Fromer (artystyczna 
gra na wiolonczeli z tabtelnym akompaniamen­
tem p. Stosinsówny), red Dąbrowski (cięte nwagi 
z powodu szopki krakowskiej), p. Stwora, mło­
dy, lecz obdarzony „isarą bożą" poeta, p. 
Felkel (który oprócz swoich otworów odczytał 
wesołą „Kronikę karnawałową" p. Horowicza) 
i wreszcie p. S Chmnrkowski.

Lwów za 100 lat. „Diło" zamieszcza fejle- 
ton mający nciechę sprawić jego czytelnikom, 
a zarazem odkrywający pobożne życzenie re­
dakcji tego pisma 1 jej stronnictwa. Opowiada 
nam tedy w tym fejletonie jak będzie L-^ów 
wyglądał w 2011 roku. Z koń-em 2010 r. — 
opowiada tedy „Diło" — zrobiono tak jnk z 
końcem 1910 r. spis lndności i przeKonenc się,

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie książeczk i  wkładkowePrzyjgnuje w kładki w r a ­
chunku b ieżącym  i na

Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów

Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron graniczne pod najdogodniejszymi warunkami.
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że Lwów w 2011 r. ma ludności 500.000. Z te ­
go 300.000 ukraińców, 150.000 żydów, 45.000 
Polaków i 5.0G0 innych narodowości. Polacy 
ztanowią najniższy proletaryat miejski, więc w 
wyborach na radnych miejskich nie głosują, a 
wskutek tego rada miejska składa się z 75 
Ukraińców i 25 żydów, niema zaś w niej ani 
jednego Polaka.

Lwów będzie się wówczas nazywał Kazimie 
rzogrodem, a żydzi przyznawać się będą wyłą 
cznie do narodowości ukraińskiej.

Z Tamowa piszą nam: Dnia 5 bm. odbyto 
się okręgowe zgromadzenie egzekutorów poda 
tkowych w Tarnowie, gdzie zeDrani po omó 
wieniu postulatów petycyjnych celem uzyskania 
stabilizacyi i polepszenia stosunków służbowych, 
jednogłośnie uchwalili rezolucyę, aby skłonić 
wydział Samopomocy egzekutorów podatkowych 
we Lwowie, by się nie ograniczał do wniesie­
nia samej petycyi do parlamento, lecz postarał 
się o wysłanie dtputacyi z połączeniem innych 
krajów koronnych i w Wiedniu wyjednał so­
bie możliwy przystęp do tronu.

Wiec przemysłowy w Dębicy. Staraniem 
miejscowego Towarzystwa Pomocy przemysłowej 
odbyt się w Dębicy w niedzielę dnia 5 b. m. 
wiec przemysłowy w sprawie jarmarku wyro­
bów krajowych we Lwowie w lecie 1911 roku. 
Wiec, który się odbył przy licznym ndziale 
miejscowej i okolicznej ludności rozmaitych sfer, 
zagaił przewodniczący Towarzystwa prof. R a  
d o m s k i ,  poczem wybrano prezydyum złożone 
z radcy sądu p. Muchowicza, X. Kotfisa i p. 
Walawskiego. Następnie delegat Tow. Lwowska 
Pomoc przemysłowa p. B. Krzyaztofowicz wy 
głosił treściwy i zajmujący referat pt. „O zna- 
szeniu Jarmarków wyrobów krajowych". Po re­
feracie wywiązała się dyskusya, w której za­
bierali głos pp Tewel, Radomski, Szczerbiń3ki, 
Bakas, a po wyjaśnieniach referenta uchwalono 
resolucye wzywające miarodajne czynniki do 
poparcia instytucyi Jarmarków, organizowanych
przez Towarzystwo „Lwowska Pomoc przemy- 
słowa" 1 zalecające miejscowym przemysłowcom 
1 rękodzielnikom branie w nich jak najliczniej 
szego udziału.

Zemsta zdradzonego męia. W żamówce 
przy Makowie dotkliwą karę wymierzył pewien 
małżonek kochankowi zdradzającej go połowi­
cy, która w „tłusty czwartek" po iibacyi w 
kilka makowskich karczmach, w domn „aman­
ta* swego, ukołysana przez Bachusa, do snu 
się położywszy, o mało nie przypłaciła swoich 
„zalotów" życiem pod gruzami palącego się 
domu.

Historya miała się następująco: Przed około 
20 czy 30 laty poorali się: ona niegdyś nado­
bna Hanusia, córka zamożnego gazdy — i on, 
właściciel pięknego gospodarstwa. Po kilka i 
kilkunastu latach pozbyli Lkko majątek i wy- 
wędrowali szukać lepszego szczęścia do Buda 
pesitn. Ale i tam z powoda halaszczego życia 
niczego dorobić się aie mogli. Gdy powrócili 
do wsi, ona z młodym parobczakiem miłosne 
nawiązała stosunki, którymi się gurszyła cała 
okolica. Aż wreszcie zazdrosny małżonek, zroz- 
paczory z powoau niepoprawnego prowadzenia 
się małżonki, podkłada ogień pod dom Jej ko­
chanka. Omało, że całe obejście nie poszło z 
dymem. Pastwą płomieni padło domostwo zalo­
tnika i dwio stodoły. Szkoda nieubezpieczona 
znaczna, przyczem spalił się koń wartości oko­
ło 40 koron i cielę. Sprawca oddał się w ręce 
sprawiedliwości.

„Jeszcze Polska nie zginęła" przyczyną 
Śmierci. Piszą ze Złoczowa: W tutejszym są­
dzie przed ławą przysięgłych odbyła się rozpra­
wa przeciw Mikołajowi Bnndzy o zbrodnię za­
bójstwa, popełnioną na osobie Franciszka Fi­
jałkowskiego. Motywem zbrodni było odśpiewa­
nie pieśni „Jeszcze Polaka nie zginęła" przez 
trzech parobczaków Polaków w karczmie pod­
czas popasa w Strzelmiczu. Wywołało to po- 
mruk obecnych w karczmie Rusinów. Kiedy pa­
robcy Polacy wyszii do fur, Łby jechać do do 
mu, Mikołaj Bundza, Rusin, z Wyżnian, wy- 
szedłszy rsjem , zaciął batem niejakiego Ka­
sperskiego tak  silnie po twarzy, iż krew pu­
ściła ma się z nosa, a gdy śp. Franciszek Fi 
jałkowski przedstawił mu w sposób łagodny, 
że nie ma powoda do bicia, Bundza uderzył 
Fijałkowskiego biczyskiem trzy razy w głowę 
tak silnie, iż Fijałkowski wskutek krwotoku 
wewnętrznego ąr kilkanaście minut po zajściu 
życie zakończył. Ława przysięgłych uznała Mi­
kołaja Bundzę winnym tylko przekroczenia 
ustawy o pijaństwie.

Z* śndała .
Cesarz, a dziennikarze. Cesarz ofiarował 

10.000 kor. Instytutowi pensyjnemu węgierskich 
dziennikarzy w Budapeszcie, który niebawem 
obchodzić będzie jubileusz 30 letniego istnie­
nia.

Przeciw literaturze pornograficznej. Wiedeń- 
Bka dyrekcya p olicy i utw orzyła BpecyaJny u- 
rząd kontrolny do walki przeciw literaturze 
pornograficznej. Urząd ten znosić B>ę będzie 
z władzami państwowemi innych państw  eu­
ro p ejsk ich , celem skontrolowania, skąd p rzy­
chodzi do A ustryi pornograficzna literatura.

Demonitracya przeciwko kamienicznlkowi 
Wiedeńska „Roichspost" notuje w swej kronice 
z dn. 3 b. m. uliczne wystąpienie demonstra­
cyjne kilkuset osób, przeciwko właścicielowi 
kamienicy na Fayoritten przy ul. Qaellengasse 
Nr. 48, niejakiemu p. Wilhelmowi, który pod­
wyższył czynsze mieszkalne wszystkim swoim 
lokatorom. Policya rozproszyła rozgoryczone na 
kamienicznika tłumy, a interweniowali również 
posłowie do parlamentu Siegoi i Pólzer.

83-iełni narzeczony. Wielkie zdziwienie i 
zaciekawienie obndził w Heidelbergu zamiar 
tamecznego Nestora uczonych prawników profe­
sora Dra Immanneia Bekkera, który postano­
wił wstąpić w związki małżeńskie w 84 roku 
życia. Wybraną sędziwego kandydata do stanu 
małżeńskiego jest córka lekarza z Kin faun Dra 
Salzera, licząca ukoło 50-tej wiosny życia i 
m ijąca dorosłą córkę z pierwszego małżeństwa, 
ślub sędziwego narzeczonego ma się odoyó w 
połowie bieżącego miesiąca, pośpiech bowiem, 
ze względn na wiek profesora zdaje się być 
nieodzownie wskazanym.

Are82t  na kasę „Kleine Biihne„ w Wiedniu 
położony został w piątek wieczór, na skutek 
■Kar. cywilnej, wniesionej przez aktorkę p.

Adelę Sandroci. o wypłatę 950 kor. zaległego 
honorariam za 14 dniowe jej występy gościnne 
na scenie tegoż teatru. Kwotę 600 kor., jaką 
zabrano z kasy teatralnej, złożono do depozytn 
sądowego.

Uroczystości koronacyjne W Loudynie, ma­
jące się odbyć dnia 2 czerwca, stały się już 
przedmiotem spekulacyi. Zorganizowany szybko 
syndykat zakupił wszystkie miejsca w oknach 
przy ulicach P&ll-Mall i St. Jamesstreet i bę­
dzie je sprzedawał po wygórowanych cenach.— 
Wszystkie sklepy i biura, znajdujące się na 
drodze, którą przeciągać ma pochód koronaóyj 
ny, zostały wj najęte na czas uroczystości przez 
syndykat. Za okno na pierwszem piętrze nad 
sklepem, położonym przy ni. Pall-Mall, żąda 
pewien agent z Westend jaz ooecnie po 15 ty­
sięcy marek. Z okna tego może przypatrywać 
się pochodowi 200 osób. Okno mogące dać wi­
dok na pochód koronacyjny 30— 40 osooom ma 
cenę 4.500 marek na jeden dzień a za obydwa 
dni 10.000 marek. Pojedyncze miejsca mąją 
koBztować od 120—150 marek. C&łe ryzyko 
bierze na siebie syndykat.

.Pewien czteropiętrowy gmach został jaż cał­
kowicie wynajęty na czas koronacyi, a obecne 
ceny miejsc tzk się przedstawiają: I piętro, 14 
osób, 4200 marek; II piętro, 10 osób, 5150 ma­
rek ; III piętro, 10 osób, 2110 murek;  IV pię­
tro, 5 osób, 420 marek. Na drugi dzień uro­
czystości sprzedawane są miejsca taniej, i już 
dostać móżna miejsce od 10 szylingów.

Uczta dla 100.000 dzieci. Król Jerzy angiel­
ski zarządził na tydzień koronacyjny bankiet 
dla 100.000 biednych dzieci. Uczta odbędzie się 
w londyńskim „Kryształowym Pałacu". Zawią 
z&ny został komitet, który zajmie się wyborem 
dzieci, urządzenie zaś olbrzymiej biesiady dla 
małoletnich uczestników powierzono restaurato­
rowi Lyen, który niedawno wyniesiony został 
do stanu Bzlaeheckiego.

Przed 30 laty a dzisiaj. Okres trzydziesto­
letni wydaje się naftci niedługim, ieez jaśli po­
równamy ceny z przed 30 lat z dzi.siejsztmi, 
przekonamy się łatwo, jak szybko postępuje 
drożyzna i jak wzrastają potrzeby oraz wy ma 
gania. Dla porównania przytaczamy za Jcdnem 
z czasopism francnskich spis wydatków na toa 
lety światowej Paryżanki i tryb życia takiej 
damy w r. 1880 a następnie zestawimy je z 
obecnymi wydatkami osoby światowej.

Elegantka paryska z przed lat 30, wsta 
wszy z łóżka zarzucała na siebie piękny strój 
negliżowy z muślinu, opatrzony licznymi fal­
bankami i wstążkami a najkosztowniejsze ta­
kie stroje poranne kosztowały od 60 do 80 
franków. Na ulicę, wyścigi etc. można było 
ubrać się pięknie u wytwornego krawca za 160 
do 300 franków. Kapelusz, który kosztował 100 
franków uważany był za nadzwyczajny zbytek, 
gdyż przeciętnie płacono za kapelusze od 26 
do 40 franków.

Fiakier woził elegantki po mieście za opła 
tą 4 franków na godzinę, za całe popołudnie 
płaciło się 26 franków, kto zaś wynajmował 
powóz miesięcznie, uważany był już niemal za 
milionera.

Za. płaszcz wieczorowy płaciło się najwyżej 
300 franków i to gdy był futrem przybrany 
Przedstawicielka świata eleganckiego spędzała 
zwykle jakiś czas w godzinach popołudniowych 
w jedne} z modnych cukierni bulwarowych, 
gdzie spożywała „Charlotte" za 40 centimów i 
wypijała kieliszek malagi za 60 centimów. Je ­
śli się cbciało spędzić wesoło wieczór, szło się 
do „Alcazaru", aby pcsłncb&ć śpiewa Teresy i 
płaciło się 6 franków za dwa miejsca. Z 20000 
liwrów renty żyć można było przed 30 laty 
wspaniale.

Dzisiaj strój poranny elegantki musi być 
z najcieńszej weby, zdobić go muszą prawdzi­
we koronki, więc też ceny jego 800, 1000 i 
i200 franków nie nałożą do wygórowauych; 
moduy krawi9C nie weźmie niżej 3000 franków 
za negliż poranny. Najskromniejszy kostyum 
kosztuje 300 franków, suknia zas do wyjścia 
na ulicę ma cenę 600 franków, suknia wizyto­
wa zaś kosztuje od 800 — 1000 franków. Dzi­
waczne kapelusze dzisiejsze najtańsze płaci się 
po 200 franków, strojne zaś w pióra, aigretty 
i inne ozdoby kosztują po 1500 franków. — 
Płaszcze futrzane dam wielkoświatowych docho­
dzą do cen bajecznych od 20.000 do 100 000 
franków.

Kto chce nehodzić dzisiaj za wielkoświato- 
wca, nasi oczywiście posiadać automobil wła­
sny, człowiek zaś wynajmujący sobie antomobil 
na poł dnia za 50 franków, uważany jest za 
żyjącego w nader skromnych warnnkach.

Repertuar teatru miejskiego \  Krakowie.
Środa. „Król".

Repertuar teatru indowego w Krakowie.
środa. ,,Krowoderskie zuchy*.
Czwartek. „Debiut mojej siostry" benefis p 

Falkenried.
Piątek. „Krowoderskie zuchy".
Sobota. „Krowoderskie zuchy".

G.

Z s a l i  s ą d o w e j .
X. Szponder cuntra Oko owicz.

Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 
przesłuchiwano nowych świadków.

Św. D r C e s n a k  adwokat, zeznaje nieza- 
przysiężoay. Zastępował on X. Szpondra w 
procesie z Anglo Continentales Reise-Bureau. 
Proces zakończył się w ten sposób, że X. 
Szponder zgodził s 'ę  na zapłacenie Biuru 
kwoty 1000 K.

Św . Dawid W i l d e r  agent Austro-Am e- 
ricany zeznaj 3 niezaprzysiężony.

Opowiada on o dwóch wypadkach, w k tó ­
rych podróżni, ekspedyowani przez Tow. św, 
Rafała, zostali zawróceni z drogi przez w ła­
dze pruskie. W ypadki tak ie  zdarzały się czę­
ściej. X. Szponder miał przed trzem a czy 
czterema laty dwóch agentów, byli nimi Żyt­
kiewicz j Leszczyński.

Dr M a r e k .  Czy pan wie, na jakie linie 
wysyłało Tow. św. Rafała podróżnych ?

Sw . Między innymi wysyłano do firmy 
Russel et. Comp., o k t ó r e j  w i e m ,  ż e  u- 
ż y w a  l i n i i  A t l a n t i c - E x p r e s s .

Dr  M a r e k .  Czy pan znał pana Maja ?
Św . Tak jes t znałem; o n  b y ł  t a k ż e

a j e n t e m  X. S z p o n d r a  przed 2 czy 3 
laty.

Dr M a r e k .  Jak  byli płaceni ajenci X 
Szpondra: żytkiewicz, Maj. Leszczyński?

Św . O ile wiem, brali oni prowizyę od 
każdego em igranta — Żytkiewicz raz nawet 
domagał się podwyższenia prowizyi i z tego 
wynikły aw antury z X. Szpondrem.

X S z p o n d e r .  Czy zdarza się wogóle, 
że podróżni muszą nieraz dłuższy czas cze­
kać w  porcie na o k rę t?

Św. Tak, nieraz muszą czekać i więcej 
jak  tydzień.

X. Szponder prosi o zaprotokołowanie te ­
go zeznania.

Dr D a n i e l a k .  Na stw ierdzenie faktu, 
że firma Russel e t Comp. we Wiedniu nie 
wysyła podróżnych na linię Atlantic Exyress 
stawiam  wniosek, by przesłuchano jako 
świadka szefa tej firmy, p. H enryka Deme- 
steere’a.

Trybunał zgadza się na ten wniosek.
Św. H. D e m e s t e e r e  zeznaje zaprzy­

siężony, w  języku niemieckim
Firm a Russel nie stała w żadnych sto­

sunkach z Anglo Continentales Reisebureau, 
ani z Atlantic Express. Z X. Szpondrem wzglę­
dnie z Tow. św. Rafała miano o tyle stosun­
ki, ze firma przewoziła kolejami pasażerów, 
wysyłanych przez Tow. św. Rafała z Wied­
nia do Bazylei przez Insbruck.

Świadek Dr Henryk J a s i e ń s k i ,  kom i­
sarz policyi, zeznaje zaprzysiężony.

W sprawie X Szpondra zeznaje co na­
stępu je: Przed dwoma laty został przydzie­
lony do służby na dworcu kolejowym. Zaj 
mował się z urzędu wychodźcami ta k  do A 
meryki, jak  sezonowymi. O ile zdarzył się 
kiedy wypadek wyzyskania przez agentów, 
zawsze spisywał protokół z puszkudowany- 
mi emigrantami.

Tow. św. Rafała nie m i a ł o  p r a w a  
s p r z e d a ż y  k a r t  o k r ę t o w y c h ,  a n i  
p o b i e r a n i a  z a d a t k u .  Więc o ile za­
chodziły wypadki, w których podróżni mieli 
pokwitowania z Tow. św. Rafała, musiał ro 
bić doniesienia na Tow. za przekroczenie u 
stawy.

Z X. Szpondrem miał tylko raz sposo­
bność się spotkać w chwili, gdy świadek 
przesłuchiwał partyę emigrantów. — Wtedy 
przy przesłuchiwaniu biuigrantów pokajała 
się różnica między k w o t ą  pobraną p tez To­
warzystwo św. Rafała, a między taktyczny­
mi kosztami, obliczonymi na podstawie cen­
ników.

Firm a Rilssel e t Comp. wysyłała emi­
grantów  na linię A t l a  n t i  c - E x p  r e s s  
wie to świadek na podstawie informacyj od 
dawnego kierow nika ekspozytury w Oświę­
cimiu nadkom isarza Krzyżanowskiego i od 
Komisarza Engelhardta z Bogumina.

Przysięgły B u t r y m o w i e  z. Ile  w y n o ­
s iła  B tw ierdzona p-'zez pana różn ica  m ięd zy  
pobranem i od tych e m ig r a n tó w  przez kłdę- 
dza Szpondra k w o ta m i, a p rzep isan em i cen­
nikami ?

Sw. Nie przypominam sobie, w aktach 
powinno to być uwidocznione.

Przewodniczący zarządza odczytanie do­
niesień policyjnych tych sprawach.

Z tych protokołów wynika, że w kon ­
kretnym  wypadku pobrało Towarzystwo św. 
Rafała przeszło po 94  koron więcej od k aż­
dego z tych 18 emigrantów, niż z cennika 
wypadało.

S w. domaga Bię odczytania protokółu po­
rannej rozprawy na stwierdzenie, że ze s tro ­
ny oskarżonego padły słowa obciążające 
świadka.

P r o t  o k o  l a  n t  odczytuje wyrazy „oszczer­
cze doniesienie kom isarza policyi".

S w. stwierdza, że doniesienia swe opiera 
na przepisach prawa i własnem głębokiem 
przekonaniu, że nastąpiło przekroczenie usta 
wy. Zapowiada on w n i e s i e n i e  s k a r g i  
p r z e c i w  X. S z p o n d r o w i  z a  o b r a z ę  
c z c i .

Dr  D a n i e l a k  przedkłada pisemne do­
wody, że tych 18 emigrantów, co do których 
Dr Jasiński zrobił doniesienie, że jadą na za ­
kazaną linię Atlantic-Express, jechało o k r ę ­
t a m i  a n g i e l s k i m i  i że Tow. św. Rafała 
pobrało od nich kwotę taką, j a k a  r z e c z y ­
w i ś c i e  s i ę  n a l e ż  a ł a  za podróż.

Na pytanie Dra M arka opowiada Dr Ja ­
siński, że w czasie swego urzędowania na 
dworcu kolejowym miał do czynienia nieraz 
z agentam i następujących Tow arzystw  emi­
gracyjnych: Opatrzności, Tow. św. Rafała, 
Austro-Americany i Pol. Tow. Emigracyjnego.
Z a g e n t ó w  To w.  św, R a f a ł a  naiwięcej 
przychodzili na dworzec kolejowy Jaśko  i 
Dobrowolski — jednak władza usuwała ich 
z dworca, jako  agentów  firmy niekuncesyo 
nowanej.

Dr M a r e k .  Mamy więc już czwartego 
agenta X. Szpondra: Dobrowolskiego.

P r z y s .  W o y c z y ń s k i .  Dl czego donie 
sienią policyjne opiewają na iinię X. Szpon­
dra, a nie na Tow. św. Rafała?

Sw  Dlatego, ponieważ chłopi zapytywa 
ni, kum u oddawali pieniądze, zeznawali, że 
X. Szpondrowi.

P r z e w .  odczytuje przedłożony przc-z Dra 
Danielaka list od firmy Russel e t Comp.. 
k tó ra  twierdzi, że tych 18 em igrantów nie 
jechało linią A tlantic-Expres i że f i r m a  
nigdy z' A t l  a n t  ic  - Ex p r  e s s ż a d n y c h  
s t o s u n k ó w  n i e  u t r z y m y w a ł a  i nie 
utrzymuje.

Sw . An t .  R ą c z k a ,  kom isarz policyi 
zeznaje niezaprzyaiężony.

StOBunki w Tow. św. Rafała słabo sobie 
przypomina, gdyż referentem  tych spraw  był 
przed 4 laty.

O b r. Dr M a r e k .  Celem przeprowadze­
nia dalszego dowodu prawdy na zarzuty 
podniesione w inkrym inowanym  artykule p. 
Okołowicza, wnoszę, aby przesłuchano jesz­
cze świadków: Joannę Klewecową, Józefa 
Buczka, Józefa Swakonia, Zdzisława Smółkę 
i Jana P iętkę — oraz celem stw ierdzenia 
że X. Szponder używał agentów, wnoszę by 
przesłucano dwóch agentów X. Szpondra: 
Maryę Bator, k tó rą  należy wezwać telegra­
ficznie z Chochołowa i Żytkiewicza.

Zast. osk, pry w. Dr D a n i e l a k  domaga 
się również wezwania k iku świddków.

N i. . »6

T r y b u n a ł  po naradzie przychylił się
do wniosku obroLy, domagającej się prze­
słuchania nowych świadków, a odmówił 
wnioskowi oskarżyciela — poczem rozpra­
wę odroczono do dnia następnego.

Trzeci dzień rozprawy.
Sw. G u l k o w s k i ,  kom isarz policyi ze­

znaje: Od dwóch lat jestem  referentem  
spraw  emigracyjnych w Dyr. poiicyi. Prze­
słuchiwałem X. Szpondra celem zbadania 
prawdziwości no tatek  dziennikarskich. Zw ra­
całem uwagę X. Szpondrowi, że nie wolno 
mu pobierać pieniędzy na podróż od wy­
chodźców - -  a ksiądz tłomaczył się, że bie 
rze od podróżnych pieniądze, by je  odesłać 
<lo biura podtóżnego i by ich nierozgarnio- 
nym emigrantom w drodze nie Bkradziono. 
W Towarzystw ie św. Rafała dUBzą był X. 
Szponder, rządził on tam  niepodzielnie, ksiąg 
nie prowadził, a świadek P iętka oświadczył 
mi, że tylko z trudem  udało nm się zesta­
wić listę podróżnych. W lokalu Towarzy­
stw a panował ogromny brud, zbutwiała sło­
ma, k tó ra  służyła za posłanie emigrantom, 
meble połamane itp.

Świadek Ż y t k i e w i c z  Antoni .  Byłem 
przez półtora miesiąca w roku  1907 opieku 
nem wychodźców w Towarzystwie św. Rafa­
ła, wychodziłem na dworzec kolejowy i pod­
różnych, k tórzy  wypytywali Bię o Tow. św. 
R a f a ł a ,  prowadziłam do Towarzystwa. Za 
to dostałem kilka razy pc kilka koron od 
księdza — a później, gdy ksiądz nie chciał 
mi płacić tyła pieniędzy, ile żądałem, ustąpi 
łem — bo nie chciałem z a  d a r m o  praco 
waót

Na zapytanie jednego z przysięgłych ze- 
znaje świadek, że także 1 innym podróżnym 
dawano adresy do Tow. św Rafała celem 
agi tac yi.

Swiadók S m ó ł k a  Zdzisław, dziennikarz, 
zeznaje, ze czytał protokół p. Jerome, spisa­
ny z emigrantami. W protokole tym je s t  o 
powiadanie pewnej kobiety-em igL antki z K ró­
lestwa polskiego, k tó ra  nocowała w Towa­
rz y s tw ie  św. Rafała, a k tó rą  X. Szponder 
przez całą noc napastował, mimu jej ener­
gicznej obrony...

P r z e w o d n i c z ą c y .  To nie należy do 
rzeczy.

Dr M a r e k  prosi o nieprzerywanie ze­
znań świadka, domaga się zarządzenia t a j ­
n e j  r o z p r a w y  dla tej sprawy. Nadto do­
maga się przesłuchania świadków Paciorka i 
Buczka-, właścicieli chrześcijańskiego domu 
noclegowego na Kleparzu na stw ierdzenie 
okoliczności z „działalności emigracyjnej" X. 
Szpondra, mianowicie, że około 4 godz. rano 
dnia 24 maja 1910 r. przybiegła zdyszana 1 
zmęczona em igrantka z Królestwa Polskiego 
Jan ina X. i żaliła się, że była zmuszona ucie­
kać z lokalu Tow. św. Rafała, gdzie noco­
wała... pod opieką X. Szpondra.

Przy sposobności domaga Bię odczytania 
całego listu Batorównej do X. Szpondra na 
tajnej rozprawie.

T r  y b u n a ł udał się na n ara lę , poczem 
o d m a w i a  wnioskowi obrony o zarządzenie 
tajnej rozprawy i poruBzania spraw  z pry­
watnego życia X. Szpondra.

Z listu Batorównej uchwalił trybunał od­
czytać tylko ustęp, — odnoszący się do 
spraw y

Następnie odczytane fragm ent listu Ba­
torów nej, akta policyjne, ak ta  sądowe, ak ta  
z m agistratu  kruk.

Świadek Jan  P i ę t k a  zeznaje zaprzysię­
żony. Do Tow arzystw a św. Rafała należałem 
od początku istnienia tegoż, jako  jeden z za­
łożycieli, ale nie brałem czynnego udziału w 
działalności jego. Dopiero w roku  1910, gdy 
mnie wybrano członkiem wydziału, zacząłem 
się przypatrywać tej działalności z bliska.

Prezesem Tow. był z początku hr. Tysz­
kiewicz, później prof. Czerkawski, wreBzcie 
p useł X. Stojałowski, którego zastępcą w 
Krakowie był X, Szponder. Gzy były brane 
prowizyei od em igrantów i w jakiej wyso­
kości, ani“ ja. ani członkowie Wydziału nie 
wiedzieli, — gdyż X. Szponder zawsze się z 
tem ukrywał.

Nadużyć żadnych nie widziałem i zarzut 
agitacyi wychodźczej, wyrażenie „byena <?- 
migracyjna" uważam za nieuzasadnione.

Tow. św. Rafała pozostawało w stosun­
kach z różnemi Biurami, jak Vaterland w 
Rotterdamie, k tó re  — jak  się zdaje — u- 
trzym uje w Galicyi agentów, działających na 
korzyść Tow. św. Rafała.

W sierpniu 1910 dostałem  list od księdza 
Szpondra z zawiadomieniem, że Towarzystwo 
będzie rozwiązane. Prosiłem wtenczas X. po­
sła, by ratow ał Towarzystwo, a on powie­
dział, że choćby rozwiązano Tow arzystw o,— 
to mimo to można rozciągać opiekę nad e 
m igrantam i przez redakcyę „Obrony ludu". 
Domagałem się, by X. Szponder zwołał po­
siedzenie wydziału — ksiądż ociągał się z 
tem, wreszcie zwołał i wybrano komisyę 
kontrolującą, do której i ja  zostałem wy 
brany. Przez długi czas nie mogliśmy skon­
trolować rachunków, bo często księdza nie 
było. Z przeprowadzonej kontroli dowiedzia­
łem się, że brano prowizyę od emigrantów, 
a mianowicie za czas od stycznia do czerwca 
1910 wcięto od 220 em igrantów  po 14 kor., 
a od 552 po 4 korony.

(Świadek przedstawia dokładny wynik 
kontroli rachunków Towarzystwa, k tó ra  dała 
ujemny obraz działalności X. Szpondra).

— Jako  członek kom isji rewizyjnej, pro­
siłem X. Szpondra, by mi dał do przeglą­
dnięcia wszystkie księgi Towarzystwa. O 
trzym ałem  spisanych na arkuszu em igran­
tów — którzy jednak nie byli wszyscy za­
ciągnięci do księgi.

— Wierzę, że Tow. św. Rafała nie po­
trzebowało agentów, gdyż sann emigranci 
polecali Towarzystwo, nie licząc tego, co 
nadsyłał Vaterla:id.

— Z różnych notatek  i ksiąg dowiedziałem 
się, że ri.cn emigrantów w Towarzystwie był 
znaczny; przeciętnie 1500 osób w roku eks- 
pedyowano.

Do nowego Zarządu Towarzystwa nad­
szedł list od „V aterlandu“, z którego poka­
zuje się, że trzech em igrantów z Tow św. 
Rafała przez Schimsa zostało wy wiezionych

do| Biura Atlantik-Expres! — zostali jednak 
irzez „Vaterland“ ssierow ani na właściwą

Unię.
Świadek odczytuje te r  list.
Dr D a n i e l a k .  Czy Tow. św Rafała u- 

trzym ywalo agentów ?
S w i a d e K .  O He wiem, agentów  nie 

trzymano, ale słyszałem o Batorównle, k tó ra  
m ał“ pi zjsyłać do Tow arzystw a em igrantów 
Czj 1 jak  epłacano ją, nie wiem.

P r z e  p. Ja k  się przedstaw ia spraw a u- 
stąpienia X Szpondra ?

S w Ponieważ X Szponder nie okazywał 
ochoty do dobrowolnego ustąpienia — więc 
Wilno zgromadzenie nie wybrało go do w y­
działu.

Na odpowiednie zapytania ze strony  sę­
dziów przys., oskarżyciela, oskarżonego i o- 
brony, odpowiada świadek, zt żadnej zapłaty 
w Tow. sw. Rafała nie pobiera, że ohacny 
Wydział Towarzystwa nie pobiera żadnycn 
prowizyi od em igrantów  biur emigracyjnych 
od osoby. O ile podróżni zgaazają się, to 
przez pośrednictwo banku posyła Bię im z 
Krakowa naprzód potrzebną na k a rtę  ohrę- 
tową gotówhę, a również i gotowkę, k tó ra  
podróżnemu w drodze konieczną nie Jest, 
by uchron(ć go od zgubienia lub okradzenia.

W rachunkach Towarzystw?, wystaw io­
nych przez X, Szpondra j e s t p o z y c y a  100 
k o r o n  n a  p r o c e s  z a  a g i t a c y ę  w y ­
c h o d ź c z ą  b a t o r o w n y .

Działalności X. Szpondra świadek nie u- 
ważał za szkodliwą, ale nie widział opieki 
moralnej i religijnej ze strony X. posła nad 
emigrantami.

Na tam  odroczono rozprawę do godz. 3 
popołudniu.

Listy z kraju.
Tarnów. (Z „Sokoł a" ) ,  Tutejszy „Sokół" 

wydał sprawozdanie ze swych izjuuości oraz 
rachunków za rok 1910. — Jak ze sprawozda­
nia, widać, pomimo, ii rok 1910 byt rokiem 
„Grunwaldu" i wiele Tow. kosztował, był Je­
dnakże rokiem bardzo dobrym, gdyż z doefae- 
dOw nie tylko pokryto sprawy bieżące, oraz nad­
zwyczajne, jak wykonanie wodoeiągo, ułożenie 
posadzki i wyDudowanio schodów, lecz nadto za­
płacono dług hipoteczny za rok 1909.

Nadmienić tyiko wypada, ie  przy energicz­
niejszym kierownictwie Towarzystwem, t. j. pe 
usunięciu obecnego prezesa Tow. mogłoby prę- 
dzoj wybrnąć z długów, Jakie posiada. Przyczyną 
złego jest fawor) Zuwanie jednostek przez pre­
zesa tak, ii w roku 1910 wypisało się z To­
warzystwa 132 osób i zostało zaledwie 314, 
podczas gdy w „Sokole II. Strusina", egzystu­
jącym dopiero od paru miesięcy Jest przeszłe 
200 członków.

Według przedłużonego rachunKu bilans To­
warzystwa zemknięty Jost za rok 1910 sumą 
69 200 kor. 72 hal., Któ-y obejmuje długi 49.321 
kor. 29 hal. i czysty majątek 19 379 l « .  43 
hal. Stan kasy z dniem 3) grudnia 1910 wy- 
nesił 135 kor 75 hal., fanduaz rezerwowy 119 
kor. 97 bal.

Z R a d y  m i e j s k i e j .  W ubiegłym tygo­
dniu pod przewodnictwem burmistrza odbyte się 
posiedzenie Rady miejsgieJ, na którym pe sp ra­
wozdaniu burmistrza z bytności deputacyi u mi­
nistra kolei w Krakowie, oraz powitanie go na 
dworcu w Tarnowie, przystąpiono óo porządku 
dziennego. Po załatwieniu drobniejszych spraw, 
oiaz udzieleniu orzeczenia co do analizy wody 
wodociągowej przez fachów ców, a nadto na za­
mianowaniu zastępcą dyroatora miejskiego biura 
wodociągowego p. Skibki, oraz naczelnikiem 
straży ogniowej miejskiej p. Ciećkiowicza, po­
siedzenie zamknięto.

O ś w i e t l e n i e .  Tarnów w nadzwyczaj szyb- 
kiem tempie pędzi do współzawodnictwa z wiel­
kimi miastami. Mamy już wodociąg, elektrykę, 
kupiło miasto od prywatnych właściciel i gazo­
wnię, która pozostawia jednak dużo do żynzenia, 
gdyż brak jest fabryki amoniaku, a obecnie*utrzy­
muje kandelabry gazowe po ulicach, a nadto 
łukowo lampy elektryczne przed sklepami.

W ostatnim tygodnia asanięto także znie­
nawidzone i tylekrotnie wytykane lampy ga­
zowe z przed pomnika Mickiewicza przy placu 
Kazimierza Wielkiego, a w miejsce ich dano 
kandelabry dwuramienne monnesmanowskle 6- 
metrowej wysokości, każda o sile 100 świec.

la artykuły w  tą) ru b ryce raTakcy? nie przyj- 
••rjtsjo żsdjtęj udpuwlGaziiJnośd.

M a Ttc

aMCKAWJ LŁ BOJOWA

KREM DO ZęHDH

HODJi DO UST

P rz fw o Jn lk  k rak o w sk i.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać m oinr 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
O godzinie 11 i pół przed południem.

M u z e u m  ks i ą ż ą t  C z a r t c y s k i c h  (plica Pi- 
jarska) otw arte dla zwiedzający cli we w+orki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o Ile w te dnie nie 
przypadają święta.

Wy r t a wa  Towa r z ys t wa  Prnyjaei Ół  fzt t i  k 
p i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otw arta codzleo 
nie od godziny 11 do 4.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św Piotra), oraz S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa z zgłoszeniem się do za 
krystyi.

R A I  “  z udziałem .— - otwust1̂  zosthbHd w sobotę dnia II. marca b> pm a m u ś  K r a K D I l lS K l  pierwszorzędnych sił
kabaret artystyczny. jtorackichC“  w sa li  koncertowej R. DtObliera
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Największy shtad przyborów i szat bościelnyGłi
I arfylttaHhO d eD O cy ln y ck  — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem  — S t  Przybylski

KRAKÓW, Rynak głów ny, Linia A-B L. 46|Q.

PyreKcya c. t  Hołd jiajstwowych w Krakowie.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1910 (według czasu śrjdnio-eurooejskiego).

Odjazd z Krakowa, Podjdrza-Płajzowt i podgdrza-jHiajta: Przyjazd do Krakdwa, do podgdrza-płajzowa i podidrza-jKiasta,
12.12 w nocy, poo. osob. Nr 11, z Krakowa 
12.22 w rooy, poo. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w o ł o a z y s k .  Połąozenia: w T ar­

nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego 
Sącaa, Orłowa Koszyo i Budapesztu, 
•» Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrźezla 
o r a s p a e a  Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosław iu do Belsca l So­
kala i w Praemyślu do Sambora No­
wego Zagórza i S tryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potntor, Iwania 
pustego H usiatyna, Ceortkowa. Kopyczy- 
ńieo i Zbaraża, w Borkach . wielkich do 
Graymałowa.

807 w nocy, poc. pcsp. Nr V z Krakowa 
d o  C z e r n t o w i e o .  Polaczem a; w T ar­

nowie do Szczucina, w Dębicy doTarno- 
bnogu , Nadbrzeila t przez Roswadów 
w k teiunkn  Przeworska, w Jarosław iu do 
Bełżca 1 Sokala; w Przemyślu do 3ambora 
i Stryja, we Lwowie do Sianek . Sam­
bora, w Czerniowoach do Iokan, Jass i 
B ukaresztu

d BO rano, poo. osob. Nr- BI z Krokowa
1.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaazowa
450 ,, i, ,, ,, ,, Miasta

d o O s w l ę c l m i a  przez Podgórze-Piassów- 
Skawlnę, połączenia: w Spytkowloaoh do 
Wadowic, A lwernjl ! Sierszy Wodne) 
w Oświęcimia do Wiednia i Wrocławia;

8.45 rano, poo. posp. Nr. 8, z Krakowa, 
8.62 „ Nr. 3, a Podgórza Pr.

i o  P o d  w o ł o o a y s k  S t  a u i  s ł  a w o w a 
I I o k a n .  Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd  do Jasła, Nowego Sącza, O r­
łowa, Koszyo i Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbriezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rzo­
ńcowie do Jazia a stąd do Nowego Za­
górza i Chyrowa, w Przeworsku do 

aowa, w  Jarosław ia do Belzoa i So 
we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej

Dyni 
kala.

B rój
try ja , Sianek 1 Sambora, w Krasnem do 
Irouów, w Tarnopolu do P otutor Iwania 

Pustego, H usiatyna, Czortkowa 1 Kopy czy 
niao, w Borkach wielkioh do Grzymałowa, 
w Podwoloozyakach do Kijowa 1 Odessy. 

8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
®*0® »i « a Nr 15 z Podgórza-PL 

d,o P o d  w o ł o o a y s k .  połączenia: w T a r­
nowie do Szczucina; w Dębicy do Tarno­
brzegu, Nadbrzeila, I przez Rozwadów w 
kierunku Praeworska; w Jarnsław iu do 
Bełzoa i Sokala, w Przem yślu do Sambora 
S try ja i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do S tryja, Stanisławowa, Rawy raskiej 
Jaw orow a 1 Pddhajeo; w K rasnem  do 
Brodów; w Podwetoozyskaoh do Kijowa 
i Odessy.

MO rano poo. m ian . Nr. 411 z Krakowa. 
8'48 a a ,  N r.411sPodgóna-PI.' 

d o  ' W i e l i c z k i .
8 40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 z. poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Plasz.

1.15 po poi., osob. Nr. 33, * Krakowa 
1-80 a « » Nr. 1034, z Podgórza-PI.
1.39 „ „ u Nr. 1034, „ Miasta

do  S u o h y  i O ś w i ę c i m  a. przez Pod­
górze Płaszów • Skawinę , połączenia : 
w Kalw aryl dc Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimie do Wiednia I W rocławia

1.30 po pul. mięso Nr 461, a Krakowa
1.43 r „ „ Ni 461, i  Podgórza-Pł

d o  W l e l l o t k l .
i . ł t  po jo l. osob. Ni. 6213, s Krakowa 

do K o n n y i i o w i  i M o g i ł y ,
2.53 po poi., pospieszny Nr, 5, z Krakowa 

do  L w o w a .  Połąozenia w Tarnowie d~ 
Szcznotna Stróż, stąd do Jasła  1 
do Nowego Sącza I Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzegu i praez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
Chyrowa i S ti/Ja : w Przeworsku do
Rozwadowa I Dynowa, w Jarosław iu do 
Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza; we 
Lwowie do Ozerniowieo, Stryja, ’ Sam 
bora.

8.05 po poi., osobowy Ni 26, z Krakowa
3.18 po poi., osob. Nr. 26, a Podgórza-PI. 

do  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie
do Szczuoina, Stróż, stąd do Jasła, No­
wego I Starego Sąoza.

5 32 wleou osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.42 wlepi osobowy, Nr 27, z Podgórza-PI. 

do  R z e s z o w a ,  połąozenie w Tarnow ie do 
Stróż. Nowego Sącza i Jasła.

715 wieoz. poo. mlęsz. Nr 63 z Krakow i 
7.24 „ „ ,  Nr. 61 z Podg.-Pł.

d o  T a r n o w a .
7.40 wieoz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wieoz mięsz. Nr 463, z Podgórza-PI.

d o  W i e l l o z k i .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 a Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a .
8.00 wieoz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa
8.18 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
8.20 wlecz., osob. Ńr.1016, z Podgórza Miasta

a a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Snohą do No« 
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia- w Skawinie do 
Ośwlęoimia a  stam tąd do Wiednia i 
Wrocławia; w Kalwaryl do W adow io; 
w Suohy do Ź yw oa, w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mezó Laborez: w Chyrowle do Przem y­
śla, w Samborze do Stryja Ławooznego, 
S tanisławowa i Tarnopola,

8.88 wieoz. pospieszny Nr. 1, z K rak m a  
do  I o k a n ,  Bukaresztu, K onstancyi, a stąd 

w niedziele I czwartki okrętem do Kon­
stantynopola. Połącm nie w Przem yśla ao 
Chyrowa, Sambora i Stryja.

9.00 wiessór osobowy, Nr. 17, s  Krskowa 
010 wieos. oosob. Nr. 17, z Podgórza-PI.

32.10 w nocy posp Nr. 3 8o Krakowa. 
i C z e r ń  io w ie e - . Połączenie w Koło­

myi od Delatyaa, w Stanisławowie o ■ 
Husiatyna we I wowie oj Jaworowa i 
Stryja; i w Przemyślu od § tryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza ”  'gady -wy­
ro wskie] i Chyrowa.

8.22 rano, osob. Ne. 12, do Podgóraa-PL t 
8.32 rano, osob. Nr. 12, do K ra tow i. j,

2 22 p i  poi. poc. posp. Nr. 6. do Kiakowa. 
ze L  w o w a. Połączenia, we Lwowie do 
Jaw orowa, Rawy ruski j  Sambora S try ­
ja, t Icka i, w Przem yślu od Chycowi 

lbora i Stryja- w Przew orsku 
o * *■' ‘ -adot-zetla.

8:19 popoł. osob. Nr. 414 óo Podgórza-PL 
8-30 „ , Nr. 414 do Krakokowa.

* P o dw o ł  o o z y  sk . Połączenia w fiórkach * i U M * i k i .

9 24 Nr 1012, Miasta
M  l i n i ę  t r a n s  w e r a a l n ą  przea Podgó

f 16-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
agórza, Chyrowa, Sambora i Stryja 

Połąozenia: w Kalwaryl do Wadowio i 
B ialska; w  Suchej do Źywoa 1 Zw ar­
donia, w Chabówce do Zakopanego 1 
Suohahory, w Nowym Sąoza de Or­
łowa, Koszyc i Bndanesztu, w Zagórza­
nach do Gorlio, w Chyrowle do Prze­
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
w S tryju do Lwowa, Stanisławowa i 
Tarnopola. Od I/V. — 14/YI i od 1/X 
de 30/lY z Krakowa do Zakopanego wóz

J wprost przechodzący 1 i II. klasy.
1.00 przed poł. poo. osob Nr. 18, ■ Kruków 
1.12 „ « n a m  N r.l8 » I odgóraa-PI. 

d o  P o d w o t o c z y s k  1 I s k o c .  Połącze­
nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są­
oza, Orłowa, Koszyo i B u d a s isz tu , w 
fłabioy do Tarnobrzega, ' pras* Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła , a stąd  do Nowego Zagó- 
rza, Chyrowa i Btryja, w Przewor­
sku de Dynowa, w Jarosław ia do So­
kala, w Przem yślu! do Chyrowa, i 
Sambora, S try ja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisław ow a Stryja, I Sam 
bom, ti Tarnopola do Po ta  tor, Iwanls 
pnstegs, H nsiatyna, Oaortkowa, K py- 
erynleo, Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

do P o d w o ł o c z y s k  Połąozenie w Bie- 
rzannwle do Wieliczki; w Przemyślu dc 
Chyrowa, Sambora, i Stryja, we Lwowie
do Jaworowa R a w y  ruskie), S tanisław o­
we, S try ja, Podliajeo Sianek i Sambora; 
w Krasnem  do Brodów, w Tarnopola do 
H nsiatyna, Czortkowa i Kopyczynioc 
w Borkach wielkich do Grzym ałowa w 
Podwoloozyakach do Kijowa i Odessy. 

10.35 w nocy osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.44 w nooy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł. 
d o  L w o w a .  Połączenia w Bierf.anowio 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a s tą i  
do Nowego Zagórza, i Chyrowa, t. Prze­
worsko ao Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przem yślo  do Chyrowa i No­
wego Zagórza We Lwowie do S tam tła- 
wowa, Jaworow a, Rawy Ruskiej, Sianek, 
Sam bora 1 S try ja.

11 10 w nooy, osob. Nr. 418, s Krakowa. 
11.21 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-Pł
d o W u l i c z k i
il.59  w D osj osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.11 „ „ Nr 1022. z Podgór .a-Pl
12.16 „ u Nr. 1022, z Podg. Miasta,
d o  N t w e g  S ą o z a  przez Podgórze-Pła- 

gzów Skawinę, Snchą. Połączenia: wSka- 
w 'u n  do Ojwięolma, i  stam tąd do Wiednia; 
i W roe.awta, w Snchy do Żywca 1 
Z ~ a r‘Uvi.la, w Chabówce do Zakopanego 
i SucbaLury, w Nowym Sączu do Or­
łowa, Kosz>o, Budaposztu i Stróż, a 
atamcąd do Nowego Zagórzn, Sambora 
l S tryja - Z K r a k o w a  do Zakopanego 
kursuj* wozy wprost przechodzące.

wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu zfe 
Zbaraża, Kópyczynteo, OzortkoWa H u ­
siatyna, Iw ania. Pustego 1 P o tu to r w Kra- 
snem od Brodów: we Lwowie od J a ­
worowa, Stanisluwowa Stryja; w PńO* 
n.yślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora Chyrowa 1 Posady ohyrow.; w J a ­
rosławiu od Sokala i Bełzoa; w Rzeszo­
wie oi\ Jasła;, w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie ,od Jasła  
Nowego Sąoza, Orłowa, Koszyc i Bu­
dapesztu.

4.56 rano, osob. Nr. 2C, do Podgórza-PL 
5.07 rano, osob. Nr. 20, dc K rakow a

zs L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu; od  
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w  Prze­
worsku od Rozwadowa.

5.36 rano, osob, Nr. 1017, do PodgórzaM iasta 
5.44 rano. osob. Nr !10l7, do Podgórza-Płask.

00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 
z l i n i i  t r  a n s  w e  r s  a l n e l ,  od Nowego 

Zagórza przez Saohą, Poagórse-Płąssów. 
Połąozenia w Jaśle, od Rzessowa, w 
Zagórzanach od Gorlio, w N o^vm  Sąoza 
od Orłowa, Koszyc 1 Budape s t i.

6.41 rano, posp. Nr. 2, dc Podgórza-Płass. 
6.49 rano, posp. Nr. 8, do Krakowa

Z I c k a n .  Połąusenia we W torki 1 Soboty 
przez Konstanoyę a Konstantynopola 
(okrętem do Konstanoyi) oodzień od Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zaleszczyk w 
Stanisławowie ud Stryja, l Koree metS, 
w H alicza od Tarnopola, we Lwowie od 
Podhajeo. Sianek i Sambora, w Prze­
m yślu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.14 rano, osob. Nr. 412 do Podgórsa-Pt. 
7 28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l l o z k i .

'  .40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
.: K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

7.34 rano, osob. Nr.1088, do Podgórna M iasta
7.41 rano, osob. Nr. 1083. do Podgó;
7.56 rano osob. Nr. 82, do b rakow a

órza-PL

i O ś w i ę o i m a .  ł o i  ,u u  w  Oświęoi- 
miu od W iednia 1 W rocławia, w  S ńrt- 
kowioaoh od Wadowio, w Skawinie od 
Źywoa i Suohy.

8.84 rano, osob. Nr. 18, do PodgórzaPł.
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

i P o d w o l o c a y s k  Połączenia w Podwo- 
toozyakaoh od Kijowa i Odessy; w Bor- 
kach wielkioh od Grzymałowa, w Tarno­
polu od Iw ania pustego, H nsiatyna, Czort 
kowa, Kopyczynlec 1 Zbaraża; w Krasnem, 
od Brodów, we Lwowie od Ickan, Stryja. 
Podhajce, Sianek i Sambora, w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10U8 rano, mlesz. Nr. Iu6l, do Podgórza Mia 
10 36 rano, mlesz. Nr. 1C61 do Ptaszowa. 
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu oa Wiednia i W rocławia w Podgórzu 
Ptaseowie do K rakow a i Lwowa.

11.22 rano tniesz. Nr. *62, do Podgórza P  .. 
11.85 rano mlesz. Nr. *62, do Krakowa

z W i e l l o z k i ;  połąozenie w Podgórzu 
Ptaszowłe od Oswi ęolma 1 Skawiny. 

1-00 popoł. oso*. Ilr. 6214, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y ,

4.2g popoł. osob. Nr. 1011 do Podgórzam izsta 
4.30 n a Nr. 10J1, dovPodgórza PL

iko4.45 Nr. 42, do K rakow a

9.12 Nr. 84 do Krakowa
czenia Oświęci-

1-16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI.
1*27 popoł. oaełł. Nt. 14, de Krakowa

ze L w e w a .  Połączenia; w P rzem yśli od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora I Cby- 
rewa; W Jarosław iu c J  Sokala, w Prze­
worsku od D>oow& w Raessiowie od 
Jasła; w Dębicy od Przew orska przez 
Rozwadów 1 od Nadlunecia; w Tarnowie 
od Etow-ejjo Sącza, Jazia, i Szwu

z N o w e g o  S ą o z a  przez 
nę, Podgórze Raszów,

a l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Sam bora 
NóWBgo Zagórza, przez Snohą, Skawinę. 

Podgórże-PI&srów. Połączenia: w Samborze 
Stryja, Lawoosnego, Stanisławowa, Tar­
nopola, Lwowa 1 Borysław ia; w Jaśle 
od Rseszowa; w Zagórzanach z Gorlio, 

Sączu od Orłowa; w Chabówce, od 
'O; w Suche,’ od Z yw st i Zwardo­

nia, w K alw aryl od Bielskc. i Wadowic. 
W  Skawinie z Oświęcimia 1 Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i H Klaay.

;&64 popoł, poc. os. Nr. 464 do Podg.-Pl.
. IJ wioes. poK. os. Ńr, 464 do Krakowa, 
f F i ż l S o i l i .
6.12 wiecu. osob. Nr. 16, do Podgórza-PL 
6.22 a s  Nr. 16 do Krakowa

s P o d W ie .ie s s y .s k  Połączenia: w Pod 
W ofoerafaiSi od Kijowa i Odesy, w K ra­
snem od Brodów, we Lwowie od Jaw o­
rowa, Rawy zusktel, S tryja, Iokan, i 
Sambora, w  Przem ysłu od Nowego Za­
górza, S try ja, Sambora, Chyrowa. w 
Przeworski) od Rozwadowa i Nad- 
brzezią; w  Taruowm  od Nowego i Sta­
rego Sączą, H trói, Nowego Zagórza 1 
Ja sła  praez Stióże, I Szczucina.

7.10 wieos. poc. osób. Nr. 6216 do Krakowa 
s K o o m y r s o w a .

8.54 wieos. poo. os. Nr. 1085 do Podgórza m 
*59 „ „ „  Nr. 1035 do Podgónsa Pł.

Z a k ł a d  Pogrzebowy
„CONCORDIA"

m Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
nledi zaprenumeruje

B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  WYBOROWYCH.
52 tomy rocznie.

W  p r e n u m e r a c i e  B ib l io te k i  D z ie l  W y b o r o w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y ż s z y c h  to m ó w  k o s z tu j e  19‘/j k o p .

W  rofcn  19(0 D y s z l /
K a z im ie r a  P r z e r a r a  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 to m y ............................... 1-20
L u d w ik  J e n i k e .  Ze wspomnień 2 to m y .....................................................................................(JO
W in c e n ty  K c s i a k i e w i c z ,  Jej chłopcy p iwieść 2 to m y ............................................... —-80
P a m i ę t n i k i  J a n a  D u k s a n a  O c h o c k i e  j o .  6 to m ó w .................................................£‘40
J u l i u s z  Z e y e r .  Król Menkera 1 tom  ........................................................................— 40
M y c k a j t o  i a c k i i r .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 t o m ...............................—'40
W . T a n . O iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 t o m y .....................— 80
W. A b r a m c w s k i  inżynier Latawce (Aeruplauy). 1 to m ................................................... —-75
I* ro f .  D r. M a r c i n  £ r n s t  O końcu świata i kometach 1 to m ...................................—-40
H. R o i m a ,  Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 t o m ........................................................—-40
<’e c y l i a  W a l e w s k a .  Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 t o m ....................... —'40
D. J t k a  C h o iń s k i .  Ostatni Rzymianie powieść 5 to m ó w ............................................. 300
G. O r z e s z k o w a .  Ascetka 1 t o m ............................................................................................— 50
G, T. A. H o f fm a n . Dyable eliksiry 3 tomy  ................................................. .... . 1‘90
A. B. B r z o s to  w sk i. Oi których znałem 1 tom.  ................................................. —-4fl

ió z a f  M iłk o w s k i .  W yprawa Dahomejska 1 to m ..............................................................— 40
y w o t B e n w e n u ta .  Celliniego 5 tomów . .  200

D o m a ń s k a  Blaski powieść 1 to m .......................................................................................... —'40
O ry  J e j s i r e  P anta rej, powieść 1 tom  ................................................................. — 40
H **kow sk i, Trzy lata w więzieniu p r u s k io m ........................................................................ —'40
A d a m  P a u l .  Czarny wąż, powieść 3 t o m y .............................................................................. 1-20
W B B Is e h a . Zwycięski pochód życia 1 t o m ......................................................................... -40
M R i k u i r s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y ..........................................................LisO
Z. W t e r b i c k a .  Motyle, nowele 1 t o m ..................................................................... !  '40
G. N e s b i t .  Dary, powieść fantastyczna L tom ..........................................................—.40
S z a l e m  A sz . Miasteczko 2 tomy  ...................................................................................... — 80

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ...............................2 rb. 50 kop.
N a p r o w i n c y i  ,   3 rb. — „
Z a  g r a n i c ą  „  4 rb. — „
Z a  o p r a w ę  d o p ł a c a  s i ę  k w a r t a l n i e  . . .  1 rb. 50 „

R e d a k t o r  Z d z is ła w  Dę b i c k i .  W y d a w c a  Ka z i mi e r a  G a d o m s k a
A d r e s  i Warszawa Sienna 2.

Kaląlog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie.

Cooo?...Papa nam pozwolił! Wszak to są itacobr‘ago

l

■ G d tr - łę ę lm la  połącz
min od Wiednia 1 W rocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i W a­
dowic.

916  wieoz. poo. poBp. N*. 4 do P odgórza-PL 
9.26 ,  ,  .  Nj . 4 do K raiow a.

P o d w o I o o i y s L  Połąozenia w Pod- 
Wołoozysksoh od Kijowa i Odessy, w 

Borkach wielkich od Grzym ałowa, w 
Tarnopolu od Potutor, H usia tyna, Czort­
kowa i Kopyozynleo, w K rasnem  od 
Brodów, we Lwowie od Iokan, Ba wy 
Ruskiej, Stryja, Podhajeo Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
l Posady ohyrow. w Jarosław iu od Beiica 
i Sokala, w Przew orsku od Dynowa,Nad- 
brsezla, Rozwadowa i Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Pi ze; 
woraka praez Rozwadów, Nadbrzerla i 
T arnobrzegu; w Tarnowis od Budapesztu 
Koszyo, Nowego Sąoza, Stróż, Now go 
Zagórza, Jasła  praez S tró łe  i Szozumaa.

1(X50 wieos. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-PL 
10'40 wieos. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa. (
z R z e s z o w a ,  połąozenia; w Rzeszowie •,

od Jasła  w Dębicy od Rozwadowa, |
brzezią iT arnobr<e;a w Tarnowie od Bu- ;
dapoaztu, Koszyo, Orłowa; Nowog > hącza .
Stróż, Nowego Z igórzz 1 Ja s ła  pysozStro- ,
io  i Szozaoina wBisrzanowie od Wiei-czai. j

1 '41 wiecz.030.Nr. 1021, do Podgór aM iasia  
10>47 „ „ Nr. 102i, do Poilgórza-PL
1100 .  .  Nr. 64 do Krakowa.

lulki cpreM
I Prawdziwe tylko 

w pudełkach z cy­
gar z nazwą

JACOBI!

'y s

Każde pudełko 
zawiere nad­
awy czaj in tere­
sujące

Nakładem Redakcyf „Głosu Narodu*'
wyszła ważna broszura polityczna p„ t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać inożna po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1*10) w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w  księgarni Gebethnera i S-ki,,
'  ~ - ' ~ j '

Sochą, Skawi- 
Połączenla: w No 

wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Znkopaneg* i Suoha- 
hory, w Suchej Żywca i Zwardonia, 
z Kokwaryi od Bielska i Wadowic. ZJZa- 
kopanego do Krakowa wprost pwecho- 
ósący wóz 1 i II klasy.

!

S ły n n ^ n w a  Kulmbachskie, Pilzneńskie „Ce- 
sarski Zdrój“ i Porter tenczyński polS5S!WtSS?

Główny skład na Kraków i prowincyę u jeneralnego zastępcy:

ANTONIEGO TYŁKI w Krakowie, ul. Mostowa 12. Tel. 560.
Zemówlenla na Kraków i n row lnm  usKirtecznia się natychmiast

____________  MMMBBMMMMMMBMK iS|

Waż#* dla Wid. Padiowiefishu.
Z ts e s la  zażytych kicHchów prawAńwwa M ą tę w e ia  r i e t t i  
w o g ra . u n o m b  daw rfsjw y*  -  f*  pwyMępaych.
M *  n  ń h h h  wMki wybór
n y * . kwłshr paszki, maasksMgie, 4yraa^lC, Heht*rae M.

W. ń i i r r k  raeńeiL SUN saijón u e p s h  ha- 

oóUw ra śf  jsót w m ś m M  wy*eoywaó arajsAls n b
•  IO*/. tantal nU fdiWfldita.

r pFi Kopaczyński
■5 i  Krahńw, rłoręaAska 47.

ZAPOBIEGLIWE MATKI
nieczek-aja aż 3’ę u ich dz<atek.z lekkiego kaszlu, rozwioie poważniejsza 
choroba, lecz dają im w takich razach natychmiast, przez lekarzy zalecany, 

nadzwyczaj smaczny środek uśmierzający kaszel

THYMOMEL SCILLAE
aby zspobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

W yrób  / sk ład  g łów ny

APTEKA B. FRAGNERA
C. k Dostawcy Dworu. PRARA-III., Nr. 203.
1 flaszkc K. 2'20. P ocz tą  o p ła tn ie  za  nadesłan iem ^: 
góry K 2 90. 3 flaszk i sa n ad e sła n iem  s góry K. 7*—. 10 flaszek 

■a n ad esłan iem  7 góry K. 20 — - 
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta 1 markę ochronną, m b  

Do nab y c ia  w ap tek ach  w  K rakow ie: ap t. M. M asłow ski, M. Reder
i K. W iszn iew ski.

f e s ,

Haołwws W

Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3*20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr -Węgry. Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarzach lub wp.ost w Ad­

ministracyi w Wiedniu U Domimkanerbastei 10.

K A R T O F L E
z d r o w e  i w i e l k i e ,  do jedzenia kupuje stale i p r o s i  o o f e r t y  do

Schweizerlsche 277 3~ t
S t r o h h a n d e l s g e s e l l s c h a f t ,  Bern (Szwajcarya).

fDraki Rfiś nlicr. sztucznych l ipecjal. kcalnydl
pod firmą

B. RZften I CHIRURSHl
«  KrakóYiiB. ulica iw. Gertrudy, L Ł

wyrabia pod kontrolą koc:isyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krok., potMOM
prasa tuż Tow anystw a

SODY mflteHMUlE SZTUCZNE
edpowładające składem chemlcrnym wodom:

% m m ,  sisi&hObiBPsbiii, i i im k i i ;  m i  i m b i ,  l u k m ,
tadziei zpecyalne leozniaze ja k i lltow% bromową, jodową, żeUahrtą, kwaM% 
eros i nu a wody D in e n lu t a praeplra proL J s w e r a k l e r * .  Spraedsl mąjdń 

kowa w aptekaek I drogoerymoŁ. — Cenniki a»  żądania darmo.



P S tr i  * liŁóś NARODU i  dnia O Marca 1910.

B B g
Zakład a r ty s ty c z n o -  A  
kami; iars. i budów). ^

r naprzeciw cmentarza 
|w  Krakowie, posiada 
( wi e l k i  w y b ó r  goto- 
Iwych pomników z pia­
skow ca , granitu i mar- 

uru. Podejmuje się 
w u  wykonania grobów w miejscu i na 

prowincyi. — Telefon 759.

I
W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

I g n a c e a ^ W u m a .

N A  POST
Sardynki norwegskie
w oliwie, w pomidorach i w marynacie 

P O L E C A

Wojciech Olszowski
m  K r a k a n ie ,  m a ł y  R y n e k .

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10% rab.

Biedny krawiec
chory na oczy, obarczony 5-giem małoletnich 

diieci, prosi o wsparcie.
Zgł. do Adm. „Głosu Narodu" dla Dęb.

NaPost!
Badyjanki — Paluszki sło­
ne, Paluszki z makiem, 
Babki wiedeńskie— Babki 

weneckie — poleca
Józef Siermontowski

Pierwsze fabryka wyrobów cukierni­
czych w Krakowie ulica Bpacka.

Stara matka
chorą córka proszą o wsparcie. Karmelicka 

22 W. P.

wynajęcia od 1-go Kwietnia
ul. Karmelicka 1. 50. 308 3 1

2 sklepy z mieszkaniem lub bez. 6 pokoi 
front., pokoik dla służby, kuchnia, łazieni-i 
gaz., spiżarka, przedpokój 1 t. p. przynależ, 
na I, 1.1 i III p., (na I i  II p. balkon). — 
4 pokoje fron t, pokoik dla służby, kuehria, 
łazienka gaz., siiżarka , przedpokój i t. p. 
przynależ, na II i III p , (na II p. balkon), — 
Pokój z oiobnem  wejściem z przedpokojem, 
łazienką gazową na I, II i III p Oś w i e- 
n e n i e  e l e k t r y c z n e .  | — Wiadomość na 
miejsou od godz. 9 —11 rano i od 3—5 pop.

Lekcyi
poszukuje uczeń VII. ki. gimnaz. Wiadomość: 

ul. Podzamcze 3 parte r na lewo.

Pokój kawalerski
wygodnie uni‘ hlowauv, frontowy, widny, t  
calem otrzymaniem lub bez, na przystępnych 
warunkach, je s t do wynajęcia od 1 mar a 
przy ul. Podzamcze 3, wysoki parter na lewo.

je s t do obsadzenie w Aroyb.actwie Miłosier­
dzia i banku  Pobofnege w Krakowie. Płaca 
roczna 1200 koron i mieszkanie w naturze 

Podania przyjmowane będą dc 20 m arca 
r. b, w sek-etaryacie tegoż A rcyb^actw a w 
Krakowie, przy ulicy Siennej Nr. 5. w go­
dzinach urzędowych. 306 3 1

Lokal do wynajęcia
od 1-egO października b. r. wyłącznie na
mieszkanie dla chrześciai .a to likćw  przy ul. 
Sławkowskiej Nr. 1. na Il-ijm  piętrze: 5 po­
kuł, 2 przed; okuje, łazienka, kuchnia, pi­
wnica, strych 

Oferty do dnia 20 marca r. b. przyjnow an“ 
będą w sekretaryacie Arcybractwa Miłosier- 
dtia, przy ni. Siennej Nr. 5. w godzinach 
urzędu wych. 305 3 i

Bardzo korzystne!!
Osoba chcąca pożyczyć 5000 Koron
zwrotne w ciągu lat pięciu, otrzyma za pro­
cent pokój i całe utrzymanie przy inteli- 
gentnem starszem  małżeństwie. Miejsc twzść 
'Jim aryczna w górach, C-alicya zachodnia. 
Zgłoszenia: Bonera, poste restante £ scza- 
wnica. 304 1

flb Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca

f łas awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie n a  podarki. Zegary ścienne ma- 
BHon. i elektryczne. Budzi*., świecące _ i pa- 

rypkie vog, repetiery, 1965 100 1

Nowy — trzy lata stary dom
do sprzedania

dla letników wygodny, murowany dachówką 
kryty, ganek os;klony. Dom ten składa się 
z czterech pokoi, kuci ni, sieni i pis mcy. — 
Koło domu znajduje się duży plac (okuło 2 
morgi) pod ogród, 50 fn. oddalony od in­
nych budynków, jeden kilometr do stacyi 
Zembrzyce, % kh d j  wioski, a  5 kim. do 
Suchej Cena IO.OlO - Potrzebna gotów ka 
5.000 Andrzej Mikocki Zen b / yca (Galicya) 

301 2 2

ALKOHOL

Leczcie pijaństwo,
zanim pijak naruszy ustawę.

Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i m ajątek, lub za­
nim śmierć uczyni ratunek niemożliwym.

Coom jest surogatem  na alkohol, który sprawia, że gorące napoje sta ją  
się dla pijaka wstrętnymi.

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa lak  intenzywnie, że nawet 
bardzo namiętni pijacy nie pow racają nigdy do dawnej namiętności.

Cooin je st najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wy­
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny.

Cooin je st łatwo rozpuszczalnym preparatem , który może np, gospodyni 
podać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi, W  największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak  nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 
je st przyczyną tego objawu — jak  się to czasem zdarza np. że nabiera się 
w strętu do po li a wy k tó rą  się zbyt często spożywa.

Coom powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim 
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł W  ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za­
żyć jednę dozę „Coom1*. Jest on zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i o- 
sz zę d za  wiele pieniędzy, klore wyrzuca na wino, piwo, wóukę lub likiery. Pan R F, p isze : „Coom“ Institut, Kopenhagen 
Danemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełku „Coom“. Mam przyjaciela, który oddał się zu­
pełnie nałogowi pijaństwa, a  chciałbymgo chętnie odzwyczaić ! Przesłanym dotychczasCoomem odzwyczaiłem j u 3 osoby, którzy 
są teraz dzielnymi ludźmi — tylko ludzie u nas nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F. Diosgyor gyartelep 1910 Xl/28 W ęgry. P reparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się gO za poprzedniem nadesła­

niem kwoty, lub za pobraniem p rze z : Coom Institut, Gopenhagen 323 (Drnsmark).
Listy opłacać znaczkiem za 25 hal. karty  korespondencyjnego hal.
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są wówczas tylko prawdawe, 
jeśli na dnie każdej świecy 

wyciśniętą jest lira a na 
boku słowo „A p o llo "

zintM
ARTYST.-KAMIENIARSKI
BRACI TRCMBEGHtCH
Hi Srahawifc, Rakowicka 1. 7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w i  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak  

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników pia_ks wycb, marmnru 

i granitu.

Ue, mm'!,polki i
40 hal. począwszy 

7|<PR«|0 i wzory do kostyumów ma skowych. 
t/Ili llulu Podręczniki dla aranżerów.
Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Ksi^garniai Polska i skład nut
Pr. Eberta w Krata

ul. Fioryańska 1. 35.
0 0 0 0 0 0 ® < v  ® ® ® ( ó > ® 0

N a raty!
najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszycy do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma;

H, Pawłowski, w M ow ie ,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakup..

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracją  muszy i- dr ~noi opłatnie. 
OWAGA: O. ik . austro-węg. Kunsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne*1 maszyny w W ittenbergu, j ru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe pusiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka k tórą „Straż Polska** 

zaliczyła do bojkot m

© ® ® ® 0 @ ® ® ® ® 0 0 0 @

1456 5M ieiliąifflp fest mój s ip a y
arnitur do golenia Nr. B 730

w pięknie politurowanej kasecie drewnianej, 20 cm. długiej, 
15% cm. szer., 6 cm. wysokiej, zamykanej, z l u s t r e m  do 
przestawiania, zawierający wszelkie p r z y b o ry  do golenia: 
1). Brzytwę z najlepszej stall Sohngerowskiej, dobrze, wklęsło, 
ostrzonej, nadającej się do każdego włosa i gotowej do użycia. 2), 
Dobry pasek  do ostrzenia. 3). pudeiko pasty do ostrzenia, i) . 
kawałek antyseptycznego mydła do golenia 5). niklowaną misecz­
kę do mydła, 6). pendzel do namydlania, z niklowanym trzonkiem.

Wszystko K  V __
z najlepszego gatunku *-J isYSJ IV * *

Ten sam garnitur, lecz brzytwa z zabezpieczeniem ochronnem,
dla niewprawnych ńzranieuie wykluczone) z objaśnieniem k . 
5 60. Lepszy garnitur do golenia, zawierający zamiast brzytwy 
ochronny przyrząd „Krone*-, dla niewprawnych szczególniej po­
lecenia godny K. 6‘—. — Żadnego ryzyka! W ymiana dozwo 

łona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka zapubr. lub noprzedniem nadesłaniem należytości

C. i h Dostawca Dwara Hanus Isarad Nr. 3512. (Czechy).
Cennik główny zawierający przeszło 3 000 rycin na życzenie każdemu darmo i opłat.

K ałhreinera
Kneippowiką
Kawęftodową

MONOPOL

Herbata z Rgczbg
Wszędzie do nabycia.

Flatc znaryKctt 2. Plac sn&rfaclii 2

Chrześcijański BankLadowy
p o d  f irm ą

Ckrctfc. r««. «ul I piZraR v tri|ivk
f  F i f j m R j s  mkim  t f k l  m  8% i

c e n tó w h ^c  w  o d  d n ia  w i o i s s i i ,
H i Z S S l a  sw yoB  c z J c n k o ia  p f l i j u k l  H p M c e z u ,  D K U B O S  

za p o r ę u r c a i  m  I m  p o d k lo d  u  d o g o d n y c h  w a ru n k a c fe .
Osśsteg nsrssadtiws' IM •  -k mm

i  &0M.

piją codziennie 
miliony ludzi dla 
jej nic doścignie • 
nycli za lat. Je -  
t ynie prawdziwa 
kawa domowa I 
Tam a i zdrowa I

-- EWCVL ii-ł’ *'*. «'»■■■

■: ■-

Pierwszorzędne dekoracje i urządzenia. Odznaczony medalem i krzyżem.

Zakład pogrzebu wy
// j. H O R A K  u
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. kr.i48.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENC0W, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów  EKSNUMAUYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Biuro inżynierskie poszukuje zaraz

urzędnika handlowego
władającego biegle w słowie i piśmie ęzy- 
kiem polskim i niemieckim do manipulacyi 
handlowej, prowadzenia kasy i koraspen- 
deneyi. Zgłoszenia z podaniem referencyi, 
świadectw i curricnlum vitae, zechcą petenci 
podać do gł. Ajencyi dzienników i ogłoszeń 
Hopcasa i Salomonowej w Kraków.e pod 
L. 89. 299 3 2

Skromna dziewczyna lub 
niezależna kometa

znajdzie umieszczenie od 1/4 u polskiej ro­
dziny do lekkiej domowej roboty. (Podróż 
a:ę płaci). Zgłoszenia T. Pumper Bergrdorf 
b. Hamburg Branerstr. 147. 297 3 2

SKLEP
dobrze prosperujący z naftą w  bar­
dzo dobrem miejscu w Krakowie jest 
do spzedaoia za bardzo przystępną 
cenę. Wiadomość u stróża ulica Stra­
szewskiego Nr. 11. 2»o b 2

A U T O M A T Y
grajace, szafkowe stroję i naprawiam. W ia­
domość ul. Bracka Nr. 15 w Mleczami, Kra­
bów. 297 33

Aptekarza A. tfhiery’es° Balsam
Jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakcirnleą, jake znakiem 
eehrennym. Prawnie zastrzeżony.

K a i i i  1 Jne .s łw o , naśladownictwo i sprzedaż innych balsamów z pedrobieniem znaku 
j**ś- ISS^wziB sądownie ścigane i surowo karane.

Balsam teu j e s t : l. Nieprześclgnionym, .sku­
tecznym środkie.n leczniczym przy wszeiklchjcho- 
robach płucnych i piersiowych, uśmierza *".*ar i 
zmniejsza tl jmę, usuwa bolesny kaszel i leczy 

tarzałeinawet zastarzałe tego rodzaju ciorpienia.,2. Dzia*a 
zraKomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i 
wszelkich choro! ach gardła. 3 Usuwa grunto­
wnie każdą febrę. 4. Ltczy wszelkie choroby 
wątroby, żołądka, jelit, kurcze żołądka, kolki i darcie w ciele. 
5. Leczy złou. żyłę i hemoroidy. 6. Dzia»a łagodnie przeczyszcza- 
jąco, czyści Krew i nerki, wzmacnia apetyt i trawienie. 7. 8łuży 
znakomicie przy bolu zębów, Iziurawych zębach, psuciu się 
dziąseł i t. d. i usuwa Ł.eprzyjemną woń z usl i żołądka. 8. 
Je st dobrym środkiem na robaki, tasiemca i epilepsyę. 9. Służy 
zew nętrznie ja to  śiodek leczniczy na wszelkie rany, blizny, 
różę latającą, krosty powstałe z gorąca, fistuły, brodawki, r>.ny
zapaine, odmrożenia członków, zadraśnięcia, wyrzyty i usuwa ból 
głowy, szum, darcie, reumatyzm, ból uszu, i t. d. Nie powinno 

go braknać w żadnej rodzinie zwłaszcza podczas epidemii, influenzy, cholery i in­
nych. Zwracać baczną uwagę na zielony znak ochronny z zakonnicą.

Adresować: An die Schntzongel-Apothoke dos A. Thlerry In fregraóa boi Renitsch.
12 małych, ub 6 większych .łaszek lub 1 specyalna flaszka kosztuje fi K. 6C bal
Mniej ja k  12 małych, lub 6 większych flaszek nie wysyła się. W ysyłka tylko za na­
desłaniem kwoty z góry lub za pobraniem Thierry‘ego prawdziwa maść babkowa
na wszelkie rany i t. d., 2 słoiki K. 3'5u 

De nanyoia w lepszych aptekach. En gres w składach aptecznych.

Allein echter Balsamaus der SchutziA|el-Ap»łfiekedes
A.Thierry in Pregradabit RihUiik'Siuerbrunn.

z a b i j a  m z e lk ie

FabryKa i wysyłka w drogueryi

J. ANDELA pod „Czarnym psem"
w Pradze, ul. Husa 13/1.

Składy w Krakowie: Reim i Sp., Linia A-B 
37. Sporn i Sp. F loryańska 14 "kład m atsr. 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynek gł 1,3. 
W iktor Redyk apt. Mikołajska 2, K. Wisz­
niewski apt. ul. Floryańska 15, JanL iuk  drug. 
Sławkowska 1. L. Fiałek i W. Turek, Szewska 
23, Roman Drobner, Wiih. Ellbaum kupiec, 
Ch.zanów: A. H. Reifer, J au W ęgiel Kupiuu. 
N. Sącz: S. Lichtmann, Tarnów: Władysław 

Brach, drog.
Składy z resztą wszędzie, gdzie są płakały 

Andela pod „Czarnym psem**.

Czytajcie to!
Pierwszymi objawami ciężkich chorób są 

bóle i dolegliwości mięści i nerwów, Przyrodę 
wyposażyła człowieka w delikatne nerwy, 
aby był zdolnym dc myślenia, czucia i do 
użycia ; nie ehcinłt. jednak, aby nerwy spra­
wiały cztuwiekowi jakiekolwiek dolegliwości,

Eażde cierpi nie, każde niedomaganie jest 
najpewniejszym symptomem grożącego n ’e- 
bezpleczeństwa. Nie *naozy to, ażeby kwida 
choroba była śmiertelną, lecz może, skutkKm  
zaniedbauia. łub też n’epraw1dłowego leczenia 
doprowadzić do trwałych ciężkich cierpień 
lub nawet do i  nierci.

Jedno z największych odkryć dokonanych 
w ostatnich czasach polega na zupełnie po­
jedynczej metudzie wzmocnienia norwów i 
odświeżenia krwi, a k tóre nawet śmiertelne 
cho *o'uy zdolna je s t wyleczyć, lub Im zapo­
wiedz — metoda która zresztą je s t bardzę 
łatw ą do zastosowaniŁ. Nie potrzeba tutaj 
żadnych lekarstw , żadnej maści, wcierania, 
apa-atu, lub tak  zwanej gim nastyki leczniczej, 
lecz polegs na całkiem pojedynczej, naturze 
podpatrzonej rzeczy, li karze i profesorzy 
wyrazi i się o niej z wlelkiem uznaniem i 
stosują ją  już dis dobra ludzKości. Jestem  
przekonany, że ta  metoda ma wielkie znaczenie 
dla ludzkości.

żiechciejc.e przoczytaś jeden z wielu listów, 
k tóre codzinnnio do wynalazcy napływają.

Wielce szanowny Panie t

Nie mogę pominąć sposobności, aby ni 
podzielić się z Panem rauosnem doniesieniem 
które ja l sądzę i Panu sprawi przyjemność 
Jak  to juz w pierwszym moim liście wspomnia 
łem, dni moje w“dłpg> ppini lekarzy był; 
policzone. Cterpiałem ł ,  p  j i e  krwią, „ tia  zni 
nerwowość neurasterflęfzłe trawienie potrar 
i czułem ż t koniec mój się zbliża. Udawałen 
się do wielu lekarzy, aby moj<, życie ratować 
lecz na próżno. I gdy w dzi mnikaoh wjezy 
tałem , jak  doskonale a: lała Pańska metod: 
na ludzki organizm, zwróciłem się do Pan; 
z prośbą, o bliższe szczegóły, 2 as osowałen 
się do Fańskich wskazówek z dobrym skutklen 
i będę je  w daiszym ciągu stosował. Już pi 
kilku dniach przestałem pluć krwią, mogłen 
i =ść i czułem się z dnia na dzień zdrowszym 
Z ałuię tylko że nie dbłem się przedten 
fotoarrafować, jak  tu wówczas r/yglądałem 
kiedy dni moje były policzone — a ja ł 
wyglądam dzisiaj. Polecam się Panu jak i aj 
up.zejmiej i życzę sobie, ażebj Pan to pism: 
z całym moim adresem publicznie ogłosił,

Z  porażaniem  Przeor Piaymeyle
To pismo poważnego duchownego dc 

wynalazcy, nadesłane zostało dobrowolnie 
mimo że piszący nigdy go nie znał, i nigdj 
ni.wet nie widział.

W ynalazca wydal książkę pisaną w prostj 
i przystępny sposób, htó-a obecnie eelen 
rozpowszechnienia metody, je s t do nabycie 
zupełnie bezpłatnie.

Jeżeli tę metodę będziecie przez jakiś cza: 
stosowali, to staniecie się zorowyml i silnymi 
będziecie posiadać zdrowe nerwy i śwież: 
krew. Jeżeli natom iast będziecie ;ej mod; 
używ.ni corocznie przez pewien czas, to do 
żyjecie przy fizycznej i umysłowej świożośc 
późnego wieku.

Każcie sobie zatem natychmiast przysłai 
tę bardzo interesującą książkę zanim sil 
wyczerpią bezpłatne egzemplarze. Najrszcii 
kartę nocztor. ą, lecz proszę nazwisko i udrę1 
bardzo dokładny do Franz Graefe, Budapesz 
Abtli Nr, 500 Sommergasse 1. 1899
Piszcie zaraz |  _ , .  . .  .
w tej .praw j! |  K s i g l k a  xm  d a r m o !

Przewrót 
w oświetleniu naftą !!!

281 b 2

I-itenzywne białe światło wytwarza, usuwa 
kjpcenie i zanieczyszczenie lamp i powietrza 
w mieszkaniach nowo wynaleziony paten to­
wany środek „Peralia**. Karton zawierający 
24 sztuk, wystarczający na parę miesięcy, 
K. 1’20 ao nabycia w agencyi ul. Lubomir­
skich 45, parter. Odsprzedawoy peszuklwanh

K w ia ty . lowe do flakonów i b u k i e t y  na świece, wyrób francuski piękne i I d l l i e ,  nie czer-
niejące, L i c h t a r z e ,  l a m p k i ,  k r z y ż e ,  k a n o n y .  S ta c y e  D r o g i  K r z y ż o w e j ,  artysty- §
czne wykonanie na papierze i płótnie. F e r e t r o n y ,  f i g u r y ,  k o r p u s y ,  k r o p i e l h i c e .  Meda- s  . . ,
liki, łańcuszki srebme i zwykłe. K s ią ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  ś w i e c e  k o ś c i e l n e , ł  W a j w i p s z y  nanoslEoorazow ! dpwocyoflali.

N  B̂li "  Saóild k o n u d Y to w e i  wlftAktcłuU >Qj!osH ?<*»*<« I od»ovi«d«taiQ7 ir»d»fctor Wtodiimion StyycAi»x»kJ, Drukarnia Narodu" (pod u n , 4, R Dobn^Rkiego) w krakuwi*, uL iw. To bu m  l|


